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„ R ó w n o u p p e w n i e n i e 1 1 .
Agencje i dzienniki zagraniczne do

niosły w dniach ostatnich o kilku fa k 
tach, budzących powszechne zaintere
sowanie. Oto przedewszystkiem „ U n i
ted Press" doniósł z Paryża, że rząd 
niemiecki za pośrednictwem ambasa
dora francuskiego w  Berlinie Francois 
Ponceta wystosował notę, zawierającą 
żądania w sprawie równouprawnienia  
Niemiec. R ząd  R zeszy  zakom unikow ał 
w szczególności, że domaga się ró w n o 
uprawnienia zbrojeń oraz prawa u m o
cnienia fo rty fikacy j  na granicach N ie 
miec zachodnich i wschodnich.

Dementi ogłoszone w  tej sprawie 
Przez biuro Conti brzmi bardzo d z iw 
nie. O to nie jest ono właściwie niczem 
innem, jak ty lko  potwierdzeniem ow e
go faktu. Bo jakże inaczej rozumieć 
słowa: „Sam  fakt jako taki zdaje się
być praw dziw ym , jednak w  obecnej 
chwili nie można stwierdzić nic auten
tycznego o szczegóUch wystąpienia 
N iem iec".

Zresztą nie ma potrzeby po w o ły 
wać się ani na doniesienie U nited  Press 
ani na kom unikat biura Conti,  skoro 
w w ywiruizie. u b i e lo n y m  berlm>k-e- 
mu korespondentowi -włoskiego dzien
nika „R o s to  del C a r l in o "  sam minister 
Reichswcry von Schleicher powiedział 
w yraźnie: „N ie m c y  żądają w  zasadzie 
dla siebie tychsam ych praw, jakie przy
słut ;ują iinnym państwom w  dziedzinie
organizacji i podziału swych sił zbroj
nych. Tosam o odnosi się do uposaże
nia armj' niemieckiej w  broń, budow y 
fortyfikacji  i fabrykacji  spizętu w ojen
nego". Rów nocześnie niemiecki mini
ster rzucił gioźbę, że w  razie odrzuce
nia tezy równouprawnienia militarne
go, N iem cy  nie wezm ą udziału w  dal
szych pracach konferencji rozbrojenio
wej oraz, że „ o  ile nie da się osiągnąć 
zapewnienia N ie inom  bezpieczeństwa 
w  ramach m iędzynarodow ych, rząd 
niemiecki zmuszony będzie zapewnić 
sobie to bezpieczeństwo w drodze sa
m opom ocy narodowej".

Tego rodzaju stawianie kwesitji jest 
wynikiem  jednej praw d y, którą dziś 
już wreszcie zrozumieć powinien cały 
świat. O to w Niem czech istnieje zu
pełnie ednolita opinja, o ile chodzi o 
ich cele zewnętrzno-polityczne. Celem  
lednolitego w  tym  względzie frontu 
niemieckiego —. od skrajnej l e w c y  do 
•skrajnej praw icy  —  jest rewanż, odwet 
i zniszczenie traktatu wersalsk;ego. Cel 
ten przyświeca zarów no komuniście 
1 Jcaliscie , jak centrowcowi lub hitle
rowcowi. Cel ten był i jest w ytyczn ą  
działania zarów no Rathenaua, jak Bru- 
ninga, von Papena i Hitlera.

Dlatego nie należało zbytnio dziwić

Napad na dyplomatów.
Wiedeń. (P A T ). Dzienniki dono

szą: Poseł Stanów Zjednoczonych w 
Tcneranie zawiadomił swój urząd, że 
banda perskich rabusiów uprowadziła 
sekretarza legacyjnego poselstwa ame- 
ryitańskiego i dwóch konsulów amery- 
Kańskich w czasie wycieczki automobi
lowej z Bagdadu do Teheranu. Perskie
mu oddziałowi wojskowemu udało się 
uwolnić uprowadzonych dyploma
tów.

się słowom, jakie w  jedną z minionych 
niedziel wypowiedział w Pirmasens 
gen. von Clauss. Prasa nazwala jego 
przemówienie „rękaw icą  rzuconą Euro 
pie‘ ‘ , „g rom ką  pobudką bojową N ie m 
cz yzn y" .  W  rzeczywistości jednak gen. 
Clauss nie powiedział przecież niczego 
nowego. Podobne stanowisko zajmuje 
oddawna cała prasa niemiecka, w yraża
jąc je co najwyżej czasem nieco oględ
niejszemu słowy.

T ra k ta t  pokoju stal się już dziś i- 
stotnie dla Niem iec świstkiem papieru. 
Wszelkie przyjęte w  nim zobowiązania 
zbędnym , niepotrzebnym balastem. 
Wszelkie ograniczenia, oburzającem 
krępowaniem sw obody ruchów. Osią
gnięto już w  tym zakresie bardzo wie
le. Zniesiono kontrolę wojskow ą nad 
Niem cam i, ustanowioną przez traktat

wersalski. Zniesiono okupację N adre- 
nji. Zniesiono spłaty reparacyjne. O be
cnie pozostaje N iem com  do w yw alcze
nia „G leichberechtigung" a więc r ó w 
nouprawnienie w ojskow e czyli pow rót 
do przedwojennej siły militarnej. N a  
drodze do osiągnięcia tet o celu N ie m 
cy napewno się już nie zatrzymają. O 
ile dojdzie nawet do w o jn y  Schleichera 
z Hitlerem, będzie to now ym  pretek
stem wobec świata do rozrostu Reichs- 
wery.

Jakie nastroje istnieją dziś na świę
cie a przedewszystkiem we Francji i w  
Anglji wobec domagania się ze strony 
Niemiec „ró w n ou p ra w n ien ia "?

Odnośnie do Francji czytam y tu 
i ówdzie opinje, brzmiące mniej więcej 
następująco: „ K t o  się przygląda temu, 
co dzieje się we Francji, odnosi nie-

J f  ostatniej chwili.

B. król hiszpański Alfons

Kraków. (P A T .) „C za s" podiafe: 
Zapowiedziany jest tu przyjazd b. kró
la Alfonsa X III z racji uroczystości 
zaślubin księcia de Bourbosi Parma jz  
księżniczką Cecylją Lubomia-ską. Śfub

przybędzie di* Krakowa
odbędzie się 15 brr. nia W awelu. Król 
hiszpański przez czas swego pobytu 
w  Krakowie będzie gościem hr. Ksa
werego Pusłowskiego, poczem od
wiedzi swych krewnych w Polsce.

Szef sztaba gen. Stanów Zjedn.
w drodze do Polski.

Paryż. ( P A T )  Wlczoraj wieczorem  
przybył na pokładzie „Lewliatanja" do 
Cherbourga generał Dougals Mac A r 
thur, szef amerykańskiego sztabu ge
neralnego. W  imieniu gcneilała W ey- 
gąrttła powitał amerykańskiego szefa 
sztabu wiceadmirał le Do i pułkow

nik Paris, prefekt Cherbourga, ame
rykański attachd wojskowy oraz kon
sul amerykański. Pobyt generała Mac 
Arthura w Paryżu n^e ma żadnego 
charakteru oficjalnego. Dziś gen. Mac 
.Arthur ma się udać do W arszawy.

Przed odsłonięciem pomnika
ś. 7. pułk. Lisa-Knli w Rzeszowie.

Rzeszów. (P A T .) Program uroczy
stości, związanych z odsłonięciem 
pomnika ś. p. pułk. Lisa - Kuli jest w 
ogólnych zarysach następujący:

Dnia 16 bm .: wykłady w szkołach.
Dnia 17  bm.: przyjazd pocztów

chorągwianych wojskowych w liczbie 
około 23 i przeprowadzenie ich wśród 
szpalerów młodzieży szkolnej do ko
szar.

Dnia 18 bm.: o godzinie 9.30 nabo
żeństwo połowę na błoniach. Kazanie 
wygłosi ks. dr. Chmielnikowski. G o 
dzina 10.30 wieńczenie grobów ś. p. 
pułk. Lisa - Kuli i Legjonistów na 
cmentarzu w pobliżu błoń. Godzina 
11-ta : odsłonięcie pomnika ś. p. pułk. 
Lisa - Kuli. Godzina 12-ta: defilada,
godzina 13-ta i pól: wspólny obiad w  
sali Sokoła.

N a uroczystość spodziewany jest 
przyjazd licznych oddziałów strzelec
kich, oraz reprezentacyj szkół średnich 
z całego kraju ze sztandarami.

W  czasie odsłonięcia pomnika prze
mówienia wygłoszą: Minister W . R . i 
O. F. Jędrzejewicz, generał Sosnkow- 
ski lub gen. Rydz - Śmigły i burmistrz 
rmasta Rzeszowa dr. Krogulski. U ro
czystość odsłonięcia pomnika transmi
towana będzie przez Polskie Radjo 
oraz filmowana.

W  ramach uroczystości odbędzie 
się w dniu 18 i 19 b. m. zjazd Kołaj 
Baonu Legjonistów, którego komen- 
idantem był ś. p. pułk. Lis - Kula. W  
zjeździe weźmie udział około 300 do 
400 osób. W  dniu 19  b. m. miasto 
wydaje obiad na cześć uczestików  
zjazdu.

Landbund przeciw Papenowi.
Berlin. (P A T .) Zarząd Lamdbundu 

uchwalił rezolucję protestującą prze
ciwko programowi rządu Papena. 
Zdaniem Landbundu polityka gospo
darcza i handlowa rządu Rzeszy nie

broni dostatecznie interesów rolnic
twa niemieckiego. Landbunid opowia
da się za stosowaniem systemu autar- 
chji gospodarczej i za podwyższeniem  
barjer celnych.

przeparte wrażenie, że tam na serjo za 
niechano już złudzeń, aby ow o ró w n o 
uprawnienie dało się odwlec i że p rz y 
najmniej obecny rząd francuski liczy 
się bardzo wyraźnie z możliwością 
przyznania go Niem com ' .

Z  drugiej strony czytam y np. w  ta
kim Tem psie: „ Z b y t  dobrze już się
sv ie o tern, że gabinet Papena-Schlei- 
chera chce przekształcić N iem cy  na 
państwo militarne na wzór daw nych  
Prus, aby można było dać się zasko
czyć m anew rom  dyplomacji berliń
skiej. Najelementarniejsza przezorność 
nakazuje ostrzec opiuję przed ciężkiem 
ryzyk iem  polityki rezygnacji z posta
nowień traktatu wersalskiego. H errio- 
towska „E re  N euvelle“  pisze także, że 
„rów noupraw nienie Niem iec by łob y  u- 
pośledzeniem in n ych " .  R zecz  godna u- 
wagi, że również i radykalna „D epe- 
che de Tou louse" w ypow iada się prze
ciw zwolnieniu Niem iec z zobowiązań 
traktatow ych.

Sądzić tedy raczej należy, ze w  Pa
ryżu natrafią N iem cy  na wielkie trud
ności.

A  w  Londynie?
N ie  ma żadnej wątpliwości, że rów - 

nouprawienie Niermec w  dziedzinie 
zbro'eń zdobyło sobie w  Anglji pow aż
ną część opimi publicznej. A le  A nglicy  
bezwzględnie inaczej tę rzecz ujmują, 
aniżeli N iem cy. Opinja angielska pra
gnęłaby, aby żądania niemieckie sprzy
jały  rozbrojeniu innych m ocarstw, nic 
zaś stu2> sprawie uzbrojenia N ie 
miec. Pozatem — jak w y n ik a  z pew 
nych enuncjacyj prasy angielskiej — 
istnieje w  Londynie poważna wątpli
wość, czy gen. Schleicher nie mogąc 
zapanować nad partjami politycznemu 
niezdolny dojść do ładu z Hitlerem , 
nie zechce kontynuow ać starej polity
ki, polegającej na prow okow aniu  za
mieszek i kom plikacyj zewnętrznych, 
aby odw rócić  uwagę ogółu niemieckie
go od sytuacji wewnętrznej.

Wreszcie liczne kola angielskie nie 
mogą strawić von  Papena, k tóry  sam 
jest na wskroś reakcyjny, a za k tó ry m  
widzą one ponadto stale postać Hitlera. 
R z ą d y  terroru, jakie nastały w  N ie m 
czech po w yborach , zamachy bom bo
we i zabójstwa, rósv nież głęboko 
wstrząsnęły opinja publiczną Anghi.

Ja k  rzeczy się rozwiążą, tego na
prawdę dziś przewidzieć nie można. 
Bądźcobądź przyznanie N iem com  pra
w a zbrojeń w y tw o rz y  w  Europie zupeł 
nie nowe ukształtowanie się sytuacji 
politycznej, do której każde z państw 
zainteresowanych będzie musiało odpo 
wiednio się ustosunkować.

Obrady rzemieślników.
Stanisławów. (P A T ). W  Stanisławo

wie odbyło się plenarne posiedzenie 
Izby Rzemieślniczej, na którem uchwa
lono w myśl rozporządzenia o zasila
niu funduszów Izby opłaty, które roz
łożono między samoistnych rzemieślni 
k ćw  w wysokości zł. 3 .10  od warszta
tu. Pozatem uchwalono zwrócić się do 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego, by w  
szkołach zawodowych zatrudniani byli 
w charakterze nauczycieli i instrukto
rów nauczyciele zawodowcy.
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Z a m a r ł y  M a n c h e s t e r . . .
Dlaczego wybuchł wielki strajk w Anglji? — Dobra konjunktura dla

przemysłu polskiego.
Manchester, we wrześniu 1932.

W  wielkich salach fabrycznych  
um ilkły  stukocące bez przerw y  miljo- 
ny wrzecion i wstrzym ane zostały 
szybkobiegnące selfaktory. Z n ik ły  pió
ropusze dym u opasujące szarawą mgłą 
wielkie miasto, zamarła w  bezruchu 
gorączkow a tw órcza praca potężnego 
ośrodka produkcji, k tóry  daje zatrud
nienie kilkuset tysiącom robotn ików  i 
wiąże nicią sw ych  w p ły w ó w  cały świat 
gospodarczy.

Potężny strajk w  angielskim prze
myśle baw ełnianym  zapowiada się na 
dłuższy czas. D ługotrw ały  zatarg o 
reorganizację pracy przez zwiększenie 
ilości w arsztatów  obsługiwanych przez 
jednego robotnika i dążenia do reduk
cji plac robotniczych —  oto zasadni
cze tło, na jakiem roz gryw a  się walka 
konkurencyjna angielskiego przemysłu 
bawełnianego o utracone po wojnie 
rynki zbytu. Spadek funta, stwarzający 
automatycznie premję eksportową dla 
włókiennictwa angielskiego, nie p rz y 
niósł znaczniejszej p opraw y  sytuacji, 
w  latach pow ojennych  powstały bo
wiem na Dalekim W schodzie potężne 
ośrodki przemysłu bawełnianego, k tó 
rych  ludność do w ybu ch u  w ojny  nie
mal całe swe zapotrzebowanie na to
w ary i odzież pokryw ała  w  Anglji. 
R y n k i  te odpadły zupełnie dla towaru 
angielskiego. Dlatego też nie ma może 
przesady w  twierdzeniu specjalnej K o 
misji wyłonionej przez rząd angielski 
dla zbadania p rzyczyn  kryzysu  w  prze
myśle bawełnianym , iż jedynym  ratun
kiem dla Manchestru byłoby  w yrzu ce
nie io  m iljonów wrzecion i 100 .ooc 
krosien... na szmelc.

Powojenne rynki stały się Hoyt 
ciasne, bo w  tym  okresie powstała na 
całym świecie prawdziwa „inflacja 
wrzecion bawełnianych*', w yrosły  no
we ośrodki wielkiego przemysłu, prze
sunęły się geograficzne centra produk
cji włókienniczej, a przedewszystkiem 
nastała konjunktura  tanich tow arów , 
której Anglja, opierająca cały swój 
przemysł na w ysokich  płacach, nie 
mogła sprostać. M usim y sobie u p rz y 
tomnić, jaką olbrzym ią konkurencję 
stwarza dla Manchestru włókiennictwo 
japońskie, operujące nie tylko śmiesz
nie niskiemi placami robotników , ale 
i dumpingiem, stosowanym we wszel
kiej formie, a przedewszystkiem argu
mentem geograficznej bliskości, przy 
k tó rym  koszta transportu tow arów  
włókienniczych na rynku  Dalekiego 
W schodu, odgrywające przy eksporcie 
angielskim bardzo poważną rolę, u 
producentów  japońskich prawie że nie 
■wchodzą w  rachubę. N ic  więc dziwne- 
go, że w  tych  w arunkach  eksport an
gielskich tow arów  bawełnianych do 
Indji spadł w  r. 19 3 1  w  porównaniu 
z r. 1929  o 7 5 % , eksport do C hin  o 
80% , a eksport do Indji holenderskich 
o przeszło 60% .

Z  drugiej strony, aby zrozumieć 
przewagę konkurencyjną now opow sta
łych  po wojnie przem ysłów  wobec 
Manchestru, uprzytom nić  sobie nale
ż y ,  iż poważna część m aszyn angiel
skiego przemysłu bawełnianego pocho
dzi z ubiegłego stulecia i pod wzglę
dem  technicznym nie w ytrzym uje  żad
nego porównania z udoskonalonemi 
pod w p ływ em  licznych wspaniałych 
w yn a laz k ó w  przędzalniami zbudowa- 
nemi w  latach ostatnich. W  ten spo
sób koszt produkcji angielskiej poza 
w y so k i jm i  placami obciążony zostaje 
d od atkow o ujem nym  czynnikiem kal
ku lacyjnym  w  postaci drogoproduku- 
jących, n iewydajnych, przestarzałych 
wrzecion. M ożna bez przesady stwier
dzić, że na ogólną liczbę 57 milj. w rze
cion angielskich przynajmniej 20 mi
ljonów  m aszyn nie w ytrzym uje  kon
kurencji z wrzecionami amerykańskie-

rm i kontynentalnemu A b y  zrozumieć 
przyczynę tego dziwnego zjawiska, 
stwierdzić należy, że w  grę wchodzi 
tu jedynie i wyłącznie konserw atyzm  
angielski, k tó ry  cala produkcję M an 
chestru stara się utrzym ać na tych sa
m ych  zasadach kaN u lacy jnych  i tech
nicznych, na jakich opierała się ona 
przed kilkudziesięciu laty, gdy na ry n 
kach Dalekiego W schodu panowały 
niepodzielnie m etody gospodarcze W . 
Brytanji. Udział Anglji  w  ogólnej licz
bie wrzecion wynosił w  r. 1 9 14  — 
38 % , obecnie nie dochodzi do 3 4 % , a 
rozwijające się szybko przem ysły ba
wełniane w  Stanach Zjednoczonych, na 
kontynencie azjatyckim oraz uprze

mysłowienie Rosji spowodow ać musi w  
najbliższym czasie dalszy spadek udzia
łu Wielkiej Brytan ji w  światowej pro
dukcji bawełnianej.

N a  tle tego pogarszania się kon- 
junktury  zbytu  w angielskim przemy-

strajk, jaki A nglja  przeżyw ała  od roku 
1926, tj. od strajku górników . Straj
kiem objęty został w  p ierwszym  rzę
dzie okręg Lancashire, zatrudn ający 
przeszło 400.000 robotników . E w e n 
tualność długiego trwania strajku stwo 
rzyć może poważne możliwości roz
szerzenia produkcji przez przem ysły 
włókiennicze w  krajach konkurują
cych dotąd z Anglją. D o  kra jów  tych 
w  pierwszym  rzędzie zaliczyć należy 
N iem cy, k tórym  po spadku funta A n 
glja potrafiła odebrać niektóre rynki 
eksportowe. Dlatego też w yb uch  strajku 
włókniarzy angielskich powitany zo
stał w  Niem czech  z oznakami dużego 
zadowolenia. R ów n ież  dla wlókien-

śle bawełnianym pracodaw cy wysunę- j nictwa polskiego przewlekły strajk
m ógłby stworzyć pomyślną konjun- 
kturę zbytu. Oczywiście, nie można 
jeszcze przesądzać, jaki w p ły w  kon 
junktura ta w y w rze  na całość sytuacji 
w łókiennictwa polskiego. W  każdym  
bądź razie nawet przejściowe zw ięk
szenie eksportu w połączeniu z haussą 
bawełnianą m ogłoby  się przyczynić do 
zwiększenia ilości zatrudnionych ro
botników. A . P.

li juz w konkretne! form ie postulat 
obniżenia kosztów produkcji przez 
zniżkę plac w tej lub innej formie. 
R o b o tn icy  odrzucili to żądanie kate
gorycznie, broniąc swego tradycyjne
go w ysokiego standard o f  life. N a  tern 
tle staje się zrozumiała istotna p rz y 
czyna gigantycznego strajku i możli
wość, iż trw ać on będzie bardzo dłu
go. Jednocześnie będzie to największy

Zmiany w gabinecie Premjera Prystora.
Ustąpienie ministrów Skarbu i Komunikacji.

W arszawa. (PAT.). Dnia 5 brn. 
minister skarbu Jan  P łsudski i mini
ster komunikacji inż. A lfons Kuhn 
zgłosili na ręce P. Prezydenta Rzplitej 
prośby o zwolnienie ich z za jm ow a
nych urzędów.

P. Prezydent Rzplitej przyjął zgło
szone dymisje i jednocześnie zamiano
wał prof. W ładysława Marjana Z a 
wadzkiego ministrem skarbu ; inż. M i
chała B utkiew  cza kierownikiem  A [mi- 
st .rstw a Kom unikacji.

Dek; ety nominacyjne podpisane 
zostały przez”P. Prezydenta Rzplitej w  
Spalę w dniu 5 września w godzinach 
wieczornych.

Dekret prezydenta
w sprawie ożywienia gospodark1 w Niemczech.

Berlin- (P A T .)  Prezydent Himden- 
burg  podpisał w czoraj w  N eu d eck  
dekret, zapowiedziany przez kancle
rza Papena. D ekret  ten nosi nazwę 
„rozporządzenia  Prezydenta  R zeszy  
dla ożyw ienia  gospodarki**. D ekret  

jest obszernym  dokum entem  i zajm u
je w  dzienniku ustaw z daty  4 bm 
7 i pół stron druku . R ozporządzenie 
składa się z czterech części:

Część pierwsza pod tytułem  „ O d 
ciążenie gospodarki** zawiera k ard y

nalne pu n kty  program u gospodarcza- 
fimansowego rządu i przew iduje  w y d a 
wanie bonów  p o d a tk o w yc h  od i-g o

października b. r. do 1 października 
19 3 3 .  Począw szy od roku  19 34  do 
roku 19 39  będzie m ożna temi bonami 
opłacać podatki wszelkiego rodzaju. 
B on y  te, oprocentowane po 4 od sta 
dopuszczone będą do handlu na 
wszystkich  giełdach niemieckich, 
przy jm ow ane w  zastaw przez B ank  
Rzeszy wreszcie stanowić będą pod
stawę dla udzielania k red y tó w  dys
kontow ych .

W  dalszym cięgu część I. dekretu 
przewiduje udzielanie premji dla pra
co d aw có w  w  wysokości 400 m arek 
rocznie względnie 100 m arek kwar-

Manifestacja na cześć dynastji
Wittelsbachów.

Berlin. (P A T .)  Rów nocześnie z 
berlińskiemi manifestacjami Scahlhel- 
mu od b y ły  się w czoraj w  G ó rn e j  
Baw arji  w  miejscowości A ichach  
uroczystości z okazji 700-lecia p o
wstania udzielnego bawarskiego księ
stwa pod berłem W ittelsbachów. W  
manifestacji tej wzięło udział 10 .000 
osób. O becny b y ł  również  b. kron- 
prinz bawarski R u p re ch t  oraz  przed-

B) ły 
prze- 

na

stawiciele szlachty bawarskiej, 
kronprimz R u p rech t  wygłosił 
mówienie, przyjęte  owacjam i 
cześć b. dom u panującego. Przem a
wiał również znany przewódca zw ią
z kó w  chłopskich w  Baw arji  d r . H eim , 
k tóry  w yraz i!  nadzieję, że w krótce  
na tronie baw arskim  zasiądzie z n ów  
reprezentant dynastji  W ittelsbachów.

Otwarcie konferencji w Stresie.
Stresa. (PA T.) . K onferencja  gospo

darcza w  Stresie otwarta została wczo
raj o godz. 15 .50  przez przew odniczą
cego Bonneta. W  konferencji bierze 
udział 15 państw europejskich, d z ę k i  
czemu ma ona charakter konferencji 
europejskiej, mającej na celu uzgod
nienie gospodarczych, f inansowych i 
handlowych interesów państw k o n ty 
nentu przed ogólno-światową konfe
rencją gospodarczą i finansową. N a  
wniosek przewodniczącego zdecydo
wano, że sekretarzem konferencji zo
stanie p. Stencek, czechosłowacki czło
nek sekretariatu Ligi N a ro d ó w .

Następnie przewodniczący w y g ło 
sił p rzem ów enie ,  w którem  podzięko
wał władzom włoskim za gościnę, p o
witał członków delegacji i zwrócił u- 
wagę na szerokie kompetencje, jakiemi

konferencja lozańska obdarzyła konfe
rencję w Stresie. Z  kolei przew odni
czący om ów i! kryzys , jaki dotknął pań 
stwa E uro p y  środkow ej i wschodniej, 
odbiiijąc się ujemnie na interesach 
państw zachodnich, które utraciły da
wne r y n k ; zbytu. Przewodniczący ra
dzi szukać środków  ogólnych i zasad
niczych, aby unikać środków  poło
wicznych i przejściowych. Dalej m ó w 
ca oodkreślił znaczenie obecnej kon 
ferencji gospodarczej.

Dyskusję generalną postanowiono 
rozpocząć jutro o godz. 10  rano. W  
toku dyskusj1, członek delegacji pol
skiej dr. Rose, jako prezes biura blo
ku państw rolniczych, przedstawi kon 
ferencji uchwały bloku rolnego, po
wzięte ostatnio w  W arszawie.

talnie od każdego n ow o zatrudnio
nego  pracow nika. W  tym  celu rząd 
R zeszy  przygotuje 700 miljonów m a
rek w  bonach podatkow ych. Celem  
odciążenia właścicieli realności rząd 
R zeszy  p rz ygo to w u je  subwencje w  
wysokości 50 m il jonów  m arek na 
cele utrzym ania  d o m ó w  mieszkalnych 
i b ud ynków .

Część 2 dekretu zawiera zarządze
nia w  zakresie polityk i socjalnej i 
upow ażnia  rząd R zeszy  do przepro
wadzenia pew n ych  zmian w  ustawo
dawstwie pracy  a zwłaszcza w  usta
wie o um ow ach  zbiorow ych . N a  
podstawie dekretu rząd R zeszy  w yd a  
rozporządzanie w ykon aw cze , um ożli
wiające redukcję płac celem zapewnie
nia m inim um  dochodu a zarazem za
chęcenia pracod aw cy  d o  skrócenia 
czasu pracy i tern samem zatrudnienia 
n o w yc h  sił roboczych. Płace będą m o
gły być redukowane jednakże n a jw y 
żej o  połowę zarobków  za 30 względ 
nie 40-godzim iy tydzień pracy. M a 
ksymalnie redukcja płacy robotnika 
w ynosić  zatem może 12  i pół procent 
i może być zastosowana dopiero przy 
zwiększeniu załogi danego przedsię
biorstwa o 25 proc. Pracodaw ca  u- 
pra w n io n y  jest do samodzielnego 
ustalania plac w  zakresie nowej usta
w y . R ozporządzenie to  wchodzi w  
życie z dniem i j  bm-

Część trzecia dekretu zawiera 
upoważnienia k red ytow e dla rządu.

Część czwarta dekretu  przewiduje 
zarządzenia w  zakresie polityki skar
bow ej.

O bszerny kom unikat u rzędow y 
precyzuje stanowisko rządu i pow ody, 
jakie k ierow ały  ustawodawcą przy  
w yd an iu  dekretu. K om u n ikat  p odkre
śla, że dekret poprawia przedewszyst
kiem sytuację rolnictwa niemieckiego. 
Ponadto  rząd R zeszy  uchwalił w  za
sadzie w prow adzenie kontyngentu 
celem odciążenia ry n k u  niemieckiego, 
zagrożonego zbyt  wielk im  imDortem 
p ro d u k tó w  agrarnych z zagranicy. W  
tym  celu rząd R zeszy  podejmie roko
wania z państwami zainteresowanemi

imporcie produktów rolniczych do 
Niemiec.
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Niejasna sytuacja w Chinach.
Możliwość konfliktu chińsko-japońsko-amerykańskiego.

Paryż . (P A T .)  Korespodcnt „E ch o  
de Paris" donosi z Lond) nu, że ob
serwują tam z żyw em  zaniepokoje
niem rozw ój w y p a d k ó w  na Dalekim  
Wschodzie. Panuje przekonanie, że 
Jap on ja  w k ro c z y  w  niedługim czasie 
do Chin północnych. W  obecnej 
chwili Ja p o ń cz ycy  składają w porcie 
A rtu ra  m orską bazę militarną co 
pozwoli im bronić w ybrzeża  Man- 
dżurji o>*az oprzeć o nią swoje ope
racje w ojskow e z a im ją  generała 
Czang-Sue-Lianga. W  przew idyw aniu  
możliwości n ieprzychylnego stanów* 
ska sowietów, Ja p o ń c z y c y  mają za
miar oprzeć się o C h ab arow sk  i w 
ten sposób przeciąć połączenia mię
dzy sowietami i S rb er ją  a p ro w in c ja 
mi nadmorskiemu Z e  względu jednak 
na panującą tam pow ódź, p rz ygo to 
wania wojenne nie będą m ogły  bvć 
ukończone przed zimą. W  Londynie  
obawiają się, aby postępowanie J a p o 
nii nie w yw o ła ło  konflik tu  z A m e r y 
ką. N a  ogół co do sowietów, to  ze
brane przez korespondentów  in fo r
macje są sprzeczne. Jedni twierdzą, 
że mogą one wystąpić przeciw ko Ta- 
ponji, inni wspom inają  o  pew nym  
układzie, z aw artym  m iędzy sowietami 
a Jjaponją. Oświadczenie Stimsona o 
niepodobieństwie zachowania neu
tralności w obec państw agresyw n ych  
tnvażane jest w  londyńskich  sferach 
Politycznych za wielce doniosłe. Po- 
Zatem sfery amerykańskie zaznaczaji, 
Ze o ile Jap on ja  naruszy pakt Kelloga 
lub traktat 9-ciu m ocarstw , określaia- 

zasadę integralności terytor jalnej 
Chin, w szystkie  traktaty  m orskie zo
staną autom atycznie anulowane- W  
tym  w y p a d k u  W aszyn gton  mibłbv 

zuoelną swobodę powiększania swych 
zbrojeń na m orzu . Jest  to sprawa, jak 
zaznacza korespondent, która przede- 
w szystkiem  (napawa troską gabinet

Depesza Polskiej Ekspe
dycji Polarnej do Pana 

Prezydenta Rzplitej.
W arszawa. (PA T.) . Polska Ekspe

dycja Polarna nadesłała na ręce Pana 
. rezydenta Rzeczypospolitej następu
jącą depeszę: „Polska Ekspedycja  Po-
arna prze yla Panu Prezydentow i R z e  

czypospolitej z okazji rozpoczęcia ba- 
ąn naukow ych  na wyspie N iedźw ie

dziej w y ra z y  czci i hołdu".

angielski. Lond yńsk ie  kola m iarodaj
ne niepokoją się, że postępowanie Ta- 
ponji może doprow adzić  do konflik tu  
z A m eryk ą .  W  ty m  w y p a d k u  A nglja  
widziałaby się zmuszona pow iększyć  
o d p o w :ednio swoją flotę, gdyż m o 
głoby jej grozić pow ażnie  załamanie 
się jej autorytetu. W reszcie w  razie 
kon fl ik tu  japońsko - am erykańskiego 
jest pewne, że Kanada, Australja oraz

N o w a  Zelan.dja zaniepokojone ambi- 
ciami Japonji połączą się z A m eryk ą  
bez w zględu  n a  stanow isko Anglii. 
Tern też tłum aczy  się, kończy  k o 
respondent „E c h o  de Paris", pospiech, 
z jakim admiralicja w ykonu je  obec
nie zaniedbany od dw u lat program  
morski oraz budowę bazy w  Singa- 
pore.

Władze sow. zatrzymały na granicy
dwóch obywateli francuskich.

Warszawa. (PA T.) . W  dniu w c z o 
rajszym przyby ł w  drodze powrotnej 
z Rosji sowieckiej do W arszaw y p. 
Y v o n  Delbos, wiceprzewodniczący
francuskiej Izby deputowanych i b. 
minister oświaty. P. Delbos na czele 
grupy złożonej z kilku deputowanych 
oraz przem ysłow ców  francuskich, na 
zaproszenie rządu sowieckiego odbył 
miesięczną wycieczkę po R os.ji. Przy 
wyjeździe dw u cz łonków  w ycieczki a 
mianowicie: Gaułd i G ra m m o n t zo

stali przez władze sowieckie zatrzy
mani na granicy w  Szepietówce ze 
względów bliżej nieznanych. T o  też 
do W arszaw y p rz y b y ł  jedynie p .  D el
bos, k tó ry  poczynił w  tej sprawie nie
zbędne kroki. P. Delbos podejm owany 
był dzisiaj śniadaniem przez senatora 
Wielowiejskiego, cz łonka prezydjum  
grupy  polsko-francuskiej a wieczorem 
obiadem przez ambasadora Francji. 
Ju tro  p. Delbos udaje się do Paryża.

Katastrofalna powódź w Mandżurji.
2 miljony osób bez dachu nad głową.

Paryż. (P A T .)  Cala  strefa sieci ( 
wodnej rzek N o n n i,  Sungari, L iau -H o | 
i U h - Ja n  między Charbinem , C icika- j 
rem i T a o -N a n  poddana została in- j 
spekcji przez specjalne oddziały lotni- j 
cze. Pierwsze rezultaty tej inspekcji 1 
wskazują na zastraszający stan rzeczy. 
W  północnej Mandżurji około miljon 
osób pozbaw ionych  jest odzieży i ż yw  
rości. Ja k  donoszą jednak do prasy 
francuskiej, rzeczy w 1 sta liczba nie
szczęśliwych, dotkniętych powodzią

wynosi około 2 milj. osób. W edle urzę 
dowegc* oszacowania powódź znisz
czyła połowę produkcji rolnej, prze
znaczonej na eksport z Mandżurji. 
Ludność obawia s ę w ybuchu epidemji 
cholery. N a  domiar złego szerzy się 
w coraz większych rozmiarach bandy
tyzm. Wsie i miasta dotknięte p o w o 
dzią bronią s ę bandytom  wszelkiemu 
sposobami. T a k  np. Charbin  otoczony 
jest drutem kolczastym, przez który  
stale prz-echodzi prąd elektryczny.

Oryginalny sposób 
samobójstwa.

W aszyngton. (P A T ). 32-letnia nau
czycielka miss M agery  Fletcher w y n a 
jęła tu za ostatnich 25 dolarów  samo
lot, k tórym  rzekom o udać się chciała 
do Annapolis, w  odwiedziny do wuja. 
K iedy  samolot znalazł się na w yso k o 
ści 600 m etrów , p. Fletcher w y sk o c z y 
ła z samolotu i poniosła śmierć na 
miejscu. W  mieszkaniu jej znaleziono 
listy, zapowiadające dokonanie tego 
oryginalnego samobójstwa, spowodo- 
wanego neurastenją na tle braku  pracy.

Rozprawa przeciw 
„Śpitzbródce“ .

W arszawa. (P A T ). W  dniu w czo 
rajszym rozpoczęła się w  warszawskim 
Sądzie O kr. rozprawa przeciw ko Sta
nisławowi C ichockiem u, noszącemu 
przezwisko „S p itz bró d k a"  i jego 13 - tu  
wspólnikom, oskarżonym  o włamanie 
i okradzenie jubilera Jagodzińskiego w  
W  arszawie oraz o  przygotow yw anie  
włamania do Oddziału B anku Polskie
go w  Częstochowie. R o z p ra w a  potrw a 
cały tydzień.

B. minister meksykański 
w więzieniu.

Ilustracja nasza przedstaw ia przew ódcę ro 
botniczej partji m eksykańskiej Louisa N . 
M oronesa w  w ięzieniu  w  Los M ochis. B ogaty 
ten człow iek , m inister w  rządach O bregona 
i Callesa, aresztow any został za podburzanie 

tłum ów  do rozruchów .

Obrady Reichstagu.
Berlin. (P A T .) .  Półoficjalna agen 

cja parlamentarna donosi, że Reichs- 
tag zwołany ma zostać na plenarne 
posiedzenie w  dniu 12  bm. Prezydent 
H indenburg powróci w  sobotę do B er
lina. Prezydjum  Reichstagu przyjęte 
ma być tegoż dnia przez prezydenta 
Rzeszy. N a  porządku dziennym po
siedzenia plenarnego znajdzie się de
klaracja program ow a rządu Rzeszy. P o  
zakończeniu zjazdu katolików  niemiec 
kich  w  Essen, rokowania  m iędzy na
rod ow ym i socjalistami a centrum ma 
ją być wznow ione w  najbliższych 
dniach.

Polak dziekanem niemiec
kiej akademji duchownej.

Królew iec. (PAT.). Dziekanem w y 
działu tilozof-cznego A kadem ,i D u 
chownej w Braunsbergu (m arm ja)  zo
stał w yb ran y  Polak ks. prof. dr. Świ- 
talski.

Z  teatru.

Po powrocie z Krynicy.
„Gorączka nafty" Jacka Larrick’a. Komedja amerykań

ska w 3-ech aktach.
Chociaż  wrzesień jest dla teatrów 

zawsze świątecznym miesiącem nowe
go sezonu, a pierwsze przedstawienie 
jesienne po okresie fery j jest w ażnym  
krokiem  na terenie polityki teatralnej 

' ok* cne otwarcie p odw ojów  T ea
tru Wielkiego uważać można jedynie 
za o b y w a n ie  repertuaru z zam knię
tego juz sezonu.

B o  też sytuacja teatralna we L w o 
wie znow u weszła w okres ostrego k r y
zysu. L w ó w  jest wogóle chronicznie 
ch ory  na swoją „kw estję  teatru". C h o 
roba ta przybiera  czasem po z o ry  zu
pełnego zdrowia, kiedy niepokoje i 
skrupuły R a d y  Miejskiej przycichają 
pod Drzemożną suggestją repertuaru, 
zainteresowania się „m iasta"  teatrem 
i jako tako łatanej kasy. A le  krótki
ten okres bywa raz po raz przerywa
ny stanem gwałtownego pogorszenia. 
Nagle, ni stąd ni zowąd robi s ę „bes
sa ' 1 na pieniądze, przeznaczone na 
subwencję, i na nastroje i na repertuar 
1 nawet —  na temperament aktorów * 
nie m ówiąc już o  kompletnej bess e na

widowni.
W  tej chwili właśnie przeżywam y 

ten ostry stan pogorszenia. N ib y to  też 
zostały przeprow adzone interesujące 
„przeniesienia" osób, na jakąkolwiek 
modlę niemiłych „o p in j i" ,  n ibyto  za
angażowano to i o w o  ciekawe nazw ’ 
sko (Zelwerowicz jako reżyser), plan 
nowej kampanji teatralnej niby jest — 
ale w  istocie teatr trw a w  naprężo- 
nem oczekiwaniu, którego końcem 
oby  było  usunięcie bessy.

T o ,  co w  sobotę w yp a k o w a n o  na 
scenie Teatru  Wielkiego, po powrocie
z K ry n ic y ,  robi wrażenie   w  całości
rzecz biorąc: ze sceną, widownią , kan- 
celarją dyrekcji, kulisami i kuloarami 
Magistratu —  nietyle „G o rą cz k i  naf
ty , ile czterdziestostopniowej gorącz- 

,t.eatru.' EJa  scenie toczy się zacięta 
w alka  m ięd zy  na iw nym  fantastą a pacz 
ką businessmanów od bluffu. A  poza 
sceną - tocz. się również w a lka : m o
że nie fantazji z b luffem , ale w  każ
d ym  razie rom antyzm u  z tw ard ym  
bussinssem życ iow ym .

Z a  bluff m ożnaby uważać dobór 
sztuki na przywitanie L w o w a . A le  ty l 
ko  naiwni tak  mogą myśleć. W  rzeczy
wistości sprawa jest bardzo prosta : 
niema jeszcze nowego zespołu, niema 
jeszcze właściwego przywitania teatru 
z publicznością, a dyrekcja, aby iść 
jakoś naprzód i z honorem , puściła na 
afisz groteskową farsę, przeznaczoną 
na sfiniszowanie czerwca w  „ R o z m a i
tościach" i na —  kasę w  K ry n ic y .

Jesteśm y jednak dzięki tem u wciąż 
jeszcze jakby  na wakacjach. K to  nie 
mógł być w  K ry n ic y  naprawdę, ten 
może sobie teraz na to pozwolić, k u 
pując niedrogi bilet na parterze lub 
balkonie. P a trzym y  z ciekawością 
(bądź co bądź nie widziało się przez 
dw a miesiące tych poczciw ych  p ysków  
aktorskich) na K ondradta  w  roli grote
skowego fantasty - kom binatora, na 
Krzem ieńskiego w  cow boysk im  ko- 
stjumie A m erykan ina  I-szej klasy, na 
blazeńską parę „d u ż eg o "  i „m a łe g o " :  
G u ttnera  i W oszczerow icza  w  c y rk o 
w y c h  przebraniach w  rodzaju m eksy
kańskich bandytów . N o  i ostatecznie 
po upływ ie  półtora aktu zaczynam y 
się śmiać.

K om edja  jest jakby pomyślana dla 
f ilmu i jakby  napisana dla Chaplina 
albo Keatona. D w aj oszuści sprzedają 
m łodemu fantaście, k tóry  chce być 
miljonerem, teren rzekom o naftow y.

I W  czasie wierceń tryska —  słona w o 

da. Oszuści, przekonani, że to nafta, 
odkupują teren za kw otę trzydziesto
krotną. C a ły  dow cip  w  tern, że fanta- 
sta —  sprzedając im napow rót teren, 
wie już, że tam nie trysnęła nafta; 
b luff  został pobity  bluffem i praw dzi
w y  A m erykan in  napewno uważałby, 
że wszystko jest w  n a jw ę k sz y m  po
rządku. Ale nas, naiw nych  ludzi stare
go świata, raz: nieco ta —  nawet d!a 
komedji zbyt p łytka  moralność inte
resu.

Sztuka m a parę kapitalnych m o
m entów (owacja dla „m il jo n era" ,  k tó
ry  wie dobrze, że jest nędzarzem, 
naiwność ludzi, ogarniętych gorączką 
nafty, k iedy nic wierzą w  prawdę o 
słonei wodzie), ale Inie w yk ra cz a  poza 
ram y czysto am erykańskiego dowcipu 
i naiwności, dla nas niemal staroświec
kiej. Zespół, pod kierunkiem  Stra- 
chockiego potraktow ał farsę grotesko
wo. W  rezultacie postać Sama (Kon- 
dradt) rozpłynęła się w  nieprawdopo
dobnie chw iejnym typie, bliższym 
obłąkańcowi niż fantaście, para oszu
stów stanęła na poziomie cy rk o w y ch  
straszaków, a reszta zespołu, z dosko
nałym w  roli m ałom ównego inżyniera 
Krzemieńskim, i śv ietną Dziewońską 
utrzym ywała się w  tonie komedji.

Ale to są oczywiście pozostałości 
krynickiego sezonu i ob jaw y  gorączki...

J. G. Ł.
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Broń przyszłości: torpeda powietrzna.
Zaniepokojenie Niemiec z powodu rzekomego sprzedania tego

wynalazku Sowietom.
Z  A m eryk i przyszła nieco fanta

stycznie brzmiąca pogłoska, że am ery
kański inżynier B arlow  oddał Sowie
tom swój wynalazek, nazw any ,,bronią 
przyszłości". Jesr to torpeda pow ietrz
na, kombinacja samolotu i bom b y ra
kietowej. Instrument ten ma mieć moz 
noś" w ciągu kilku minut zrównania 
wszystkiego z ziemią i to w  promieniu 
1500  kilom etrów . B arlow  rzekom o po
da! za warunek, aby broń ta nie była 
sfabrykowana, lecz aby Sowiety na lu
tow ej konferencji rozbrojeniowej użyli 
w yn a lazku  tego jako środka do naci
sku, dla przeprowadzenia ogólnego, zu 
pełnego rozbrojenia. W  tym  celu mia
ły b y  Sowiety przedtem uzgodnić swe 
wystąpienie z prezydentem Stanów 
Zjedn. A m eryk i .  W ynalazku  Barlowa 
nie należy uważać za utopję. Barlow 
podczas w o jn y  dal się już poznać jako 
w ynalazca podw odnych  bomb, które- 
mi niemieckie łodzie podwodne zosta
ły  pokonane. Ju ż  w r. 19 18  przedkła
dał on am erykańskiemu generalnemu 
sztabowi projekt torpedy powietrznej, 
k tórąby  można było zamienić w ciągu 
24 godzin cały Berlin w  kupę gruzów. 
W ynalazek  ten, bez gwarancji m atem a
tycznej precyzji, zosta! wów czas odrzu 
eony. Obecnie udoskonalona bomba 
daje się podobno elektrycznie, bez dru
tu dokładnie kierować. N a  odległości 
1500  km . może być najwyższa różnica 
w  trafieniu do 2 km. W ątpliw e w ydaje 
się, czy kierowanie na dystans miałoby 
wogóle jakąś praktyczną wartość przy 
niesłychanej szybkości i krótkiem  
trw aniu  lotu bom by, gdy w  ośmiu m i
nutach ma przebyć ona 1500  kim.

N ie  jest w ykluczoną jednak możli
wość wym yślenia  takiej broni w ojen
nej, a już słabą pociechą iest zapewnia
nie, że ma ona służyć jedynie... ogólne
m u rozbrojen:u. R ó w n ie  słabym argu
mentem jest uspokajanie, że Sowiety 
nie są w  posiadaniu precyzyjnych  
p rzyrząd ów , niezbędnych do skonstru
owania takiego pocisku. N iew iad om o 
bowiem , czy już jutro nie będą Sowic- 
ty w  posiadaniu potrzebnych do fa b ry 
kacji bom by przyrząd ów , a wątpliwe 
jest, czy w takiem przypuszczeniu ze-

Uchwały Rady Ministrów.
W arszaw a. (P A T ). W  dniu 5 bm. 

pod przew odnictwem  prezesa R a d y  
M inistrów  Prystora  odbyło się posie
dzenie R a d y  M inistrów na którem  
rozpatryw ano i uchwalono szereg pro
jektów rozporządzeń P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej z mocą ustawy. M ię
dzy innemi R ada  M inistrów przyjęła 
następujące projekty rozporządzeń: O 
ustroju adw okatury, w  sprawie zmia
ny rozporządzenia z dnia 6 marca 
1928 o ochotniczych lotach ćwiczeb
nych, o służbie wojskowej podofice
rów i szeregowych oraz w  sprawie 
zm iany rozporządzenia z 7 marca 
1928 o podstaw ow ych  obowiązkach i 
prawach szeregowych m arynarki w o 
jennej. Ponadto R ada  M inistrów  po
wzięła uchwalę o tym czasow em  stoso
waniu  projektu dodatkow ego do k o n 
wencji handlowej francusko - polskiej 
z dnia 24 kwietnia 1929 oraz załatwiła 
spraw y bieżące.

Katastrofa na przejeździe 
kolejowym.

Lida. (PA T). W czoraj na linji ko 
lejowej Juraciszki - G aw ia  pociąg oso
b o w y , zdążający z Molodeczna do Li- 
dy  najechał na przejeździe na fu rm an 
kę, w  której znajdowały się 4 osoby. 
W oźnica  M arcelewicz wskutek odnie
sionych ran zmarł w  drodze do szpita
la, zaś jego j-letnia córka zmarła w  
szpitalu. Żona Marcelewicza i drugie 
dziecko odniosły rany. W ypadek  spo
w o d o w a n y  został nieostrożną jazdą 
Marcelewicza.

chcą narody rozmawiać wogóle o roz
brojeniu się, bo b yłoby to w danym 
w yp ad k u  zdaniem się świata na laskę 
i niełaskę Sowietów , któreby zaraz nie 
omieszkały zrobić stuprocentowej pró
by z posiadanego „środka na rozbro
jenie". Ważniejszą przeszkodą jest 
fakt, że mstrumencik ten w ym aga  pół
tora roku na zbudowanie go, a k o 
sztować musi około... czterdziestu mi- 
l jardów  złotych!

Jasne jest, że przyrząd  ten byłby  
wyłączną bronią najbogatszych jedynie 
państw. K raje  biedne, małe, nie m ogły
by  nawet m arzyć o sprawieniu sobie 
„m aszyny  do zniszczenia świata", w y 
magającej tak potwornie wysokiej su

my. C z y  przyrząd t#.ki, gdyby  się oka
zał praw d ziw y, by łby  końcem dla w o 
jen, czyby  ty lko  zmienił gruntownie 
sposoby dotychczasowego wojowania 
—  jeszcze niewiadomo. B arlow , k tóry  
wrócił  teraz z Bolszewji, nie chce nic 
m ów ić o sw ym  w ynalazku. Że w iado
mość ta podziałała w  A m eryce  jak 
„b o m b a " ,  dowodem  wyjazd  szefa szta
bu generalnego do Europy.

Powyższe streszczenie różnych gło
sów w  prasie niemieckiej w  tej spra
wie, w ykazuje  dość jasno, jeśli już nie 
zaniepokojenie, to w yraźn y  gniew, że 
B arlow  dal taką, narazie, fantastyczną 
sensację Sowietom , a nie... takim pro
w o d y ro m  „p a cy f izm u " , jak N iem cy!. . .

Wielki połów ryb w Dunajcu.

Zdjęcie nasze przedstaw ia scenę z w ielkiego połow u ryb  w D unajcu . Sieci zakładane są 
w k lin  00 mielizmy skalnej t. zw . garbu do brzegów . 80-u do 100 ludzi napędza ry b y  
w  k lin . P o ló w  taki daje zazw yczaj k ilk a  centnarów  białej ry b y  rzecznej. —  N a  ilu 

stracji naszej w id zim y m om ent zam ykan ia  klinu.

Przyjazd do Polski
szefa sztabu arfflji amerykańskiej.

W e środę 7 bm. prz yb yw a  do Pol
ski szef sztabu armji Stanów Z jedno
czonych, gen. Douglas Mac Arthur.

W ładze wojskowe polskie ustaliły 
już program  pubytu wybitnego gościa.

Gen. M ac Arthur przyjedzie do 
W arszaw y „ lu x e m "  m iędzynarodo
w y m  z Berlina d. 7 b. m., o godz. 5.53 
po poł. N a  dw orcu powitają go w ła
dze w ojskow e polskie. Po kilkugodzin
nym  pobycie w  W arszawie, w  gościnie 
u attache w ojskowego Stanów Z jedno
czonych, majora Yeagera, wyjedzie 
gen. Mac A r th u r  jeszcze 7 b. m. do 
R ów nego .

Szef sztabu armji amerykańskiej bę 
dzie obecny na m iędzydyw izy jnych  
ćwiczeniach polowych, prow adzonych 
przez gen. Rydza-Śm igłego. Ćwiczenia 
potrw ają dwa dni. Dnia 9 września, 
po ćwiczeniach, gen. R yd z-Śm ig ly  w y 
da obiad dla gości zagranicznych w 
Rów n em .

Z  R ów n ego  —  jak informują ajen

cję „Press"  —  powróci do W arszaw y 
gen. Mac A rth u r  d. 10  b. m. rano i za
mieszka w  apartamentach hotelu E u 
ropejskiego, jako gość armji polskiej. 
Dnia tego przed południem złoży on 
szereg w izyt  oficjalnych, poczem o g. 
2-ej po południu weźmie udział w  śnia
daniu, w ydanem  na jego cześć przez 
szefa sztabu armji polskiej, gen. Gąsio- 
rowskiego. W ieczorem , 10  b. m „  m i
nister Spraw  Zagranicznych, p. Zaleski 
podejm ować będzie gen. M ac A rthura  
obiadem.

D . 1 września przed południem 
zwiedzi gen. M ac A rth u r  centrum w y 
szkolenia lotniczego w Dęblinie. Po 
Południu dnia tego pow rót do W a r
szawy, gdzie attache w o jskow y am ery
kański, mjr. Y eager  w yd a  herbatkę, na 
M órą  zaproszone będą szersze koła 
wojskowe polskie. Dnia 1 1  września 
o godz. 10 .20 wieczorem gen. M ac A r 
thur wyjedzie do Pragi Czeskiej.

I gołębiom weneckim
dał się kryzys we znaki.

Pięćset gołębi, mieszkających na pla  
cu św. M arka w  W enecji miało od dzie 
siątków lat święte życie.

O  ich D ożyw ienie  tro sz c z y ło  się nie 
ty lk o  m iasto.

Karm iii je od S-ej rano do 12  w  no 
cy zachwyceni turyści.

Gołębie z San M arco znały ty lko  
dwa zajęcia: albo siedziały wśród orna
m entów katedry i całowały się, albo 
żuły ziarno. Ponieważ fru w ały  rzadko 
i nie w ysoko , wiec b y ły  nieruchawe
i tłuściutkie, jak stare ciotki.

„ B y ł y " ,  ale już nie są.
Bo kryzys  i im dał się we znaki.
Minęła moda masowych wycieczek 

do Wenecji.

Młode pary mogą sobie teraz do
skonale w yobrazić  ślub bez tradyc) jnej 
podróży poślubnej do Wenecji i foto- 
grafji w  otoczeniu gołąbków  na placu 
św. Marka.

Niemiecki profesor odzwyczaił się 
dziwnie szybko od wycieczek do Italji.

N ie  widać też siedmioosobowych 
rodzin amerykańskich (Flossy, Bessie, 
M ary, Pat i W ashington z mamą i pa
pą), które dawniej przyciągały z za o- 
ceanu.

N ie y  idać nawet, stąd w ędrujących 
chudych Angielek, które z takiem za
ciekawieniem czytały Baedeckera, że 
nie spostrzegały katedry.

N ik t  więc nie karmi gołębi.

Raz dzknnie  zjawia się na placu 
wysłannik miasta Wenecji i rzuca go
łębiom ziarno.

T o  wszystko.
Resztę czasu mogą spędza- na m.- 

łosnem gruchaniu.
Ale schudły bardzo...

Stan zbiorów w Polsce.
W arszaw a. (P A T ). G łó w n y  U rząd  

Statystyczny podaje do wiadomo ci 
prow izoryczne obliczenia zbiorów  
5-ciu g łów nych  ziemiopłodów w  Pol
sce, dokonane na podstawie inform a- 
cyj korespondentów rolnych z 15-go  
sierpnia br. Przypuszczalne zbiory 
przdstawiają się następująco: pszenica 
15 .2 10 .5  tys. kwintali; żyto 6 4 . 1 12 .6  
tys. kw intali ;  jęczmień 15 .372 .6  tys. 
kwintali ; owies iy-799-2 tys. kwintali; 
ziemniaki 305.503.3  tys. kwintali : W  
stosunku do roku ubiegłego zbiory 
w ypadły  dla pszenicy o 32.8% mniej
sze, żyta o 12 .4%  większe, dla jęczmie
nia o 4.2% większe, dla owsa o 3 . 1%  
większe, dla ziemniaków o 1.4%  mniej 
sze.

Wykłady Einsteina 
w Ameryce.

N o w y  Jork. (PA T.) . Prasa tutejsza 
donosi, że prof. A lbert E nstein przi - 
jął propozycję wykładania corocznie 
przez 5 miesięcy w  Instjtute For A d -  
vanced Study przy  uniwersytecie w 
Princeton.

Strajki w Anglji.
Londyn. (P A T ). Rada  Generalna 

kongresu Trade U n ion ó w  zgłosiła re
zolucję potępiającą politykę przem y
słow ców  tkackich w  Lancashire. K o n 
gres zobowiązał się popierać syn d yk a 
ty  robotników  przemysłu bawełniane
go i zorganizował akcję po m o ry  m o
ralnej i finansowej. Przewodniczący 
kongresu oznajmił, że R ada  generalna 
zapoczątkowała listę składek publicz
nych na rzecz akcji robotn ików  t£go 
przemysłu, wpłacając 1.000 funtów  
szterlingów.

Londyn. (P A T ). Kongres Trade 
U n ion ów  uchwalił jednogłośnie rezo
lucję potępiającą politykę przedsię
b iorców  bawełnianych w  Lancashire. 
Dalsze obrady odroczono do jutra.

Huragan.
Buenos Aiies. (PAT.). N ;ebywałv 

huragan w yrządził  straszne spustosze
nia w  północnych  okolicach kraiu. 
N ajbardziej ucierpiała prow incja  C o r-  
rientes, gdzie szkody materjalnc obli
czają na 500.000 pezów. Miasteczko 
Ramom Castro zostało niemal do
szczętnie zniszczone. Szalejący huragan 
zburzył kilkanaście b ud ynków , pozry
wa! dachy niemal z wszystkich zabu
dow ań i zupełnie zniszczy! połączenia 
telegraficzne i telefoniczne. G łów ne u- 
lice miasteczka zasypane dosłow n e 
szczątkami zburzonych b ud yn k ó w  
przedstawiają grozą przejm ujący w i
dok. R ów n ież  i w  prow nicji  Chaco i 
R io  N e gro  w yrządzi!  huragan o lb rzy
mie szked ’ materjalne. O fiar w lu 
dziach na szczęście nie było.

Z Międzynar. Kongresu 
telekomunikacji.

M adryt. (PA T.) . Dziś odbyło s ę tu 
uroczyste otwarcie m iędzynarodowe
go kongresu telekomunikacji. Udział 
w kongres e bierze 539 delegatów. P o 
siedzeniu inauguracyjnemu przew od
niczył premjer Azana. Skład delegacji 
polskiej jest następujący: delegacja te
legraficzna — dyrektor departamentu 
Kowalski, prezes inż. Zuchm ontowicz, 
płk. G ocbcl; delegacja radjotelegraficz- 
na — dyr. C h an rec ,  prezes mjr. Kru- 
łisz, płk. Longer. W  obu delegacjach 
dyr. W ik to r  Zander reprezentuje 
Gdańsk. Grupie polskiej przewodniczy 
dyr. Chamiec. O bu  delegacjom sekre
tarzuje p. Kazim ierz Szymański.

Delegację polską podejmował z ra
mienia ooselstwa połsk ego w hotelu 
R itz  radca Tadeusz M ieduszvmki.
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na ubrania męskie, w izytow e, 
sportowe, turystyczne, palta, K O C E  
raglany, płaszcze i fu tra; na 

. ___ kostium y i płaszcze dam skie;
W  WIELKIM W YBO RZE: na mundurki studenckie i t, p.

SUKNA
I f l  pow ozow e i auto- O f  17T Y \ ^ L U D W I K  R A L S K I

L ;J Ł a IV I mobilowe r L L L f  1 LW Ó W  — RUTOWSKIEGO 7.

na łóżka, turystyczne, dla służby 
i na konie

K R O N I K A
Wrzesień KALENDARZYK

Rz.-kat. E ugen jusza

6 G r.-k at. Eutych ja

Wichód ftłońc* jj 4 m 01

M Zachód „ z 19 m 21

Co grają w teatrach : 
T e a t r  w i e l k i .

W to rek , 6 b. m ., o godz. 7 .30  wiecz. 
»G orączka n a fty " .

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .
N ieczyn n y.

Co wyświetlają w kinach :
A P O L L O : „W y sp a  tajem nic oraz „O lim 

piada w Los A ngeles".
A T L A N T I K  (dawniej „L e w ")  —  sa k  w  

rekonstrukcji.
C H IM E R A : „W  sidłach k łam stw a" z Ja n - 

ningsem .
C O L O S S F U M . „P rzeżycia  jednej n o cy" 

i  Zespół R ew jo w y .
K O P E R N IK : „G eh enn a k o b iet". 
M A R Y S IE Ń K A : „G ehenn a ko b iet". 
O A Z A : „W szy stk o  dla d z iew cz yn y ". 
P A Ł A C E : „R o k  19 14 "

P A N : „P lan  W ."
P A S A Ż : „H a ro ld  trzym aj s ię" 
P R O M IE Ń : „ G ra  fa l" .
S Ł O N C E : nieczynne.

Ś W IT : T om  M ix  .życ ie  za z ło to ". 
S T Y L O W Y : , C .  k. Feldm arszałek"',

Modne T owary Bławatne
DLA PAŃ

Sukna męskie
llMiikiiijnlbrpiifslii
Lwów - Rynek - Trybunalska

Zmiany pomieszczenia 
komisarjatów policji 

we Lwowie.
Zw raca  się uwagę wszystkich zain

teresowanych, że V II .  Kom isarjat P. P. 
urzęduje obecnie w  lokalu dotychcza
sowego II. Komisarjatu P. P. przy ul. 
Gródeckiej 90.

II. Komisarjat P. P. przeniósł się 
ńo nowego lokalu i urzęduje przy ul. 
Królow ej Jadw igi 47.

Telefon Komisarjatu V II .  N r .  2-74, 
telefon II. Komisarjatu N r .  50-62.

Sytuacja w Zagłębia 
naftowem.

1 . P- W ojew oda lwowski dr. Rożniec- 
Kh k t ó r y  wvjecha! w dniu w czoraj
szym na teren Zagłębia N aftow ego, 
zetknął S ę z przedstawicielami prze-
m - u naftowego i ugrupowań robot
niczych. ‘

V  y czuwa się tendencja do zażeg
nania konfliktu. Z  jednej i drugiej 
strony istnieją dążności do rozpoczęcia 
rozmow.

N a  całym teren e Zagłębia nafto-
rnnv .zuPełny spokój niezakłó
cony zadnemi incydentami.

O d k ry cic~ ru in l^ ^ p
Erosa.

Wiedeń. (PAT.). „N eues W iener 
Abendblatr“  donosi z A ten ; Pewien 
młodv archeolog grecki od k ry ł  ruiny 
dawno poszukiwanej świątyni Erosa, 
w  której znajdował się słynny posąg 
A fro d y ty ,  dłuta Praksytelesa.

Podróż po Polsce. W  naszej R ed akcji 
ogłosili cię dw aj bracia Sow iźrałow ie z Jasła, 
k tó rz y  w celach krajoznaw czych  odbyw ają 
podróż po Polsce. Pod róż, zapro jektow aną 
na rok , o d b yw ają  piechotą. D w aj sym p a
tyczni g lo b tro terzy  zasługują na poparcie 
Publiczności.

Objęcie urzędowania
przez nowego dyrektora

Banku Gospodarstwa Krajowego,
Oddziału we Lwowie.

W  dniu i -g o  września br. objął kie 
row nictw o lwowskiego Oddziału B an 
ku Gospodarstwa K ra jow ego  D y re k 
tor dr. Marjan Chechliński.

O bow iązek piastowania tego odpo
wiedzialnego stanowiska wziął na swo
je barki człowiek szczególnie do teigo 
predestynowany w dz'siejszej atmosfe
rze kryzysu.

Je go  nieprzeciętna energja i walory  
umysłowe i zaw odowe, dają pełną gwa 
rancję, że po tra fi  on z powodzeniem 
prowadzić tutejszy Oddział B an ku  G o 
spodarstwa K rajow ego, nawet w  tych 
niezmiernie dla bankowości polskiej 
trudnych warunkach.

D y re k to r  dr. Chechliński jest przy- 
tem dzieckiem L w o w a , znającym na 
w y lo t  potrzeby i bolączki tutejszego 
ryn k u  finansowego tem bardziej, że z 
pracami lwowskiego Oddziału Banku 
Gospodarstwa K ra jow ego  zapoznał się 
już dokladńie przed dwom a laty —- 
gdy zajm ował w .  Oddziale tym  stano
wisko zastępcy kierownika, zanim nie 
został powołanym na w yższy  urząd w 
Centrali Banku.

N ieprzeciętną pomocą w w yd ajno
ści pracy D ra  Chechlińskiego, będzie 
w ybitna sym patja  i poważanie, jakie 
za czasów su/ej pierwszej bytności we 
L w o w ie  zdobył sobie wśród personelu 
urzędniczego.

N ic  też dziwnego, że jego pow ita
nie, które odbyło  się dnia 1 września 
b. r. w  B anku wobec zebranego w

komplecie personelu —  jakkolw iek  
pomyślane ty lko  jako  oficjalne pow i
tanie „pro  dom o sua“  —  zamieniło 
się w gorącą manifestację uczuć i sym- 
patji jego podw ładnych.

W yra z  tem u dali w  sw ych  przem ó
wieniach Zast. K ie ro w n ik a  Oddziału 
D y re k to r  D r. Platowski, Zast, D yr .  
Jó z e f  Bialikiewicz, oraz Prezes L w o w 
skiego K o la  urzędników  B G K .  M gr. 
H e n ry k  Sorg.

ja k k o lw ie k  krótki przebieg tej u- 
roczystości nie pozwalał na obszerne 
rozY/inięcie myśli przem awiających, ro 
jednak ze wszystkich tych  przemówień 
bila radość z objęcia kierownictwa 
przez dra Chechlińskiego i nadzieja na 
rozkwit Oddziału pod jego rządami.

W zruszony prawdziwie gorącem 
powitaniem, przem ówił na zakończe
nie do zgrom adzonych urzędników 
dyrektor dr. Chechliński, i w  zwię
złych słowach podziękował za gorące 
słowa skierowane do niego, oraz przed 
stawi! w  krótk im  rzucie —  sposoby, 
kierunki i w ytyczne swej przyszłej pra
cy na terenie Oddziału —  która to pra 
ca winna być zawsze oświetlona bla
skiem potęgi Rzeczypospolitej.

Ze swej strony składamy p. D y re k 
torowi dr. Chechlińskiemu serdeczne 
ż) czenia jaknajbardziej owocnej pracy 
w  Instytucji, która jest wzorem  obyw a 
teiskiego pojm ow ania misji kapitału 

przy  uwzględnieniu interesów najszer
szych w arstw społeczeństwa.

Oświadczenie Izby Notarjalnej we Lwowie
w sprawie nadużyć w kancelarji rejen ta W ojciecha

M ayera.
Z  Prezydjum  Izby N otarjalnej we 

Lw ow ie  otrzym aliśm y oświadczenie, 
podpisane przez p. prezesa K . Sokola i
wiceprezesa p. T .  N aw rockiego , które 
chętnie na tem miejscu ogłaszamy: 

„O pin ja  społeczna w  Malopolsce 
Wschodniej została głęboko w strzą
śnięta rewelacjami pism codziennych o 
nadużyciach zaszłych w kancelarji no- 
tarjusza W ojciecha M ayera  we L w o 
wie.

Stwierdzam y, że od lat przeszło 60 
nic zdarzył się w  Malopolsce ani jeden 
w ypadek  nadużycia zaufania publicz
nego przez notarjusza małopolskiego, 
a w  obecnym  w ypadku —  stwierdza

m y, ze zarzuty stawiane notarjatowi, 
odnoszą sic jedynie do A dam a M ayera, 
k tó ry  nie był jeszcze notarjuszem, lecz 
jedynie kandydatem notarjalnym w  
kancelarji ojca.

Je d y n y  od lat 60 w ypadek naduży
cia zaufania przez jedną kancelarję no- 
tarjalną nie powinien obniżać zaufania 
do ogółu notarjuszy, ani dawać asump
tu do nagonki na stan notarjalny, ró
wnie jak bardzo liczne tego rodzaju 
w ypadki w  innych zawodach nie spo
w od ow ały  żadnych specjalnych repre
sji na pozostałych niewinnych człon
ków  danego zaw odu".

Były kurator lwowski p. Stefan Swiderski
mianowany kuratorem okręgu szkolnego 

w Brześciu nad Bugiem.
Oświaty. W  międzyczasie okazała się 
jednak potrzeba dokonania reorganiza
cji na terenie K u rator jum  poleskiego i 
K u rator  Świderski został m ianowany 
Kuratorem  poleskim.

Dziś rano K u rato r  Świderski po
w róci! z urlopu w ypoczyn kow ego  z 
K ryn ic y  i w  najbliższych dniach udaje 
się na Polesie, celem objęcia swego no
wego stanowiska.

Agencja „W sc h ó d "  dowiaduje się, 
że b. K u rator  lw ow ski p. Stefan Świ
derski zam ianowany został Kuratorem
O kręgu Szkolnego w Brześciu nad B u
giem.

W  związku z tą nominacją należy 
przypomnieć, że K urator Świderski 
po ustąpieniu ze swego stanowiska we 
Lw ow ie , zosta! powołany do prac spe
cjalnych w Ministerstwie W yznań  i

Tajemniczy pogrzeb.
7 zarządu cm entarza łyczakow skiego  

zaw iadom iono w dniu w czorajszym  policję, 
■z nieznani spraw cy w ykop ali na terenie 
cm entarza grób. w k tó ry m  pogrzebali ży w - 

FcT r j)o w ° rc>dka. N o w o ro d e k  naturalnie 
w  ai c , u . usze” ' a zm arł pod w arstw ą ziem i.

£ c rązących pogłosek, spraw czyn iam i 
m orderstw a 1 bezpraw nego p o g rzeb u ' b v łv  
jakaś akuszerka 1 m łoda niew iasta z prow incii, 
k tóra urodziła dziecko  z nieślubnego łoża 
1 chciała w ten sposob go się pozbyć. D o 
chodzenia policyjne w toku.

We Lwowie aresztowano 
gieldziarza z KanronkF.

W  K am ion ce Strum iłow ej zn anym  był 
powszechnie w tam tejszych sferach giełd ziar- 
skich, niejaki 1. Lechncr. Poniew aż płacił on, 
jak  słychać, duże p rocen ty od pożyczanych 
mu pieniędzy, składali u niego swe ostatnie 

zaoszczędzone grosze najbiedniejsi ludzie z oko
licy. O negdaj Lechner ogłosił b an kru ctw o  na 
około  12.000 dolarów , przestając naturalnie 
splacac pow ierzone mu pieniądze. Poniew aż 
poszkodow ani grozili mu samosądem, L ech 
ner d ob row oln ie  odda! się w ręce policji.

W iadom ość, jak o b y żona jego zbiegła z K a 
m ionki. p otw ierd ziły  się. T o  też w p rzy p u 
szczeniu, że w jej ręku znajdują się p ien ił., 
dze, aresztow an o  ją.

Groźny pożar.
W  dniu w czorajszym  doniesiono do 

L w o w a o w ielkim  pożarze, jaki szerzył s:ę 
w  H um ieńcu. pow . lw ow ski. O gień powsta! 
w zabudow aniach Stefana M ik itk i, poczem  
p rzerzucił się na sąsiednie zagrody. Spłonę, 
dom ostw a i stodoły ze zbożem  na szkodę Sta- 
siw a, H an ika, W ołk a  " \ w spom nianego M :- 
k itk i. O gólna w artość spalonych objektów  
dochodzi do  50 tysięcy zł. P rz y cz y n y  pożaru 
nie zdołano narazie ustalić-

100 dolarów.
D o restauracji przy ul. S z p it a ln e j^ /  

p rzy b y ł Stanisław  K rzyżan o w sk i z żoną i 
n iejakim  Janem  Łozą z  N aw arji, k tó ry , pła
cąc za rachunek, w ręczył właścicielce 100 d o 
la ro w y banknot. Ja k  się okazało , banknot 
b y ł fa łszyw y. Łozę aresztow ano.

Rodzice pobili syna.
N a kom isarjacie V II P. P. z jaw ił się 

w czoraj Edw ard Bom bała, zam ieszkały w 
Sygniów ce M alej i doniósł, że dnia poprzed 
niego w czasie sprzeczki z rodzicam i, został 
przez nich w d o tk liw y sposób p obity  żelaz
nym, garnkiem  w głow ę, a później oblany 
w rzącą wodą tak, iż doznał silnego poparze
nia szyji i ram ienia i musiał szukać pom ocy 
na Pogotow iu  R a tu n k o w cm . D oniesienie syna 
na rodziców , sk ierow an o do  sądu.

Zazdrość.
W  m iejscow ości W ysok ie j, w powiecie 

rzeszow skim , popełniono straszną zbrodnię 
na tle zazdrości m ałżeńskiej. M ianow icie w e
dle p rzeprow adzonych  dochodzeń, 28-letn i 
G abrjel G ó rk a  u trzym yw ał stosunki m iłosne 
z żoną tam że zam ieszkałego Jó z e fa  Janasa. 
T en  ostatn i, dow ied ziaw szy się o tem . posta
now ił się zem ścić na sw oim  ryw alu  i onegdaj 
gdy G ó rk a  przyszedł pod dom  Jan asó w , w i
docznie w  chęci spotkania się ze sw oją k o 
chanką, zazdrosny m ąż. zaczaiw szy się za 
k rzak am i, napadł na G ó rk ę  od tyłu  i k ilkom a 
pchnięciam i noża pozbaw ił go życia. Po do
konan iu  zbrodni, m orderca oddał się w ręce 
policji.

Slepoknra.
W  Pogorzeln icach (pow. R a w a  R u ska) 

m ieszkał od dłuższego czasu w ieśniak M arcin 
Ś lcpokura. W ieśniak stw ierdził od pewnego 
czasu system atyczne kradzieże drobiu, na 
jego szkodę. N ic  zdołał jednak p rzych w ycić  
spraw ców  kradzieży . K iedy ubiegłej nocy 
usłyszał nagle szczekanie psa, spodziew ając 
się, że złodzieje znow u zakrad li się do iego 
zagrody, w ybiegł na podw órze. W  tej chw ili 
padł strzał karab in o w y, k tó ry  ugodził Śłepo- 
kurę w  głow ę, k ładąc go trupem  na m iejscu. 
M orderstw a dókonali sp ło sz .n i przezeń z ło 
dzieje. W  tym  też k ierunku  toczą się docho
dzenia m iejscow ej policji.

Proces ukraińskich 
dziennikarzy

W czoraj rozpoczął się we Lw ow ie proce*
0 dziennikarzy ukraińskich, oskarżonych o 
zdradę głów ną, popełnioną przez wzięcie u- 
działu w  obradach kongresu U kraińskiej O r
ganizacji- N acjon alistów . N a  ławie oskarżo
nych zasiedli: Zenon Petenskij, dr. O syp Boj- 
d ynuk, Ju ljan  W asyjan , Stefan Łenkaw ski, 
O łeksa Babij i Eugenjusz W ylik iew icz . K o n 
gres U . O. N . m iał za zadanie zorgan izow a
nie akcji terrorystyczn ej na terenie M ałopol
ski "Wschodniej. O skarżeni brali udział w o- 
b iadach kongresu, następnie zaś w prow adzali 
w czyn jego uchw ały, czem w yrządzili w iel
kie szkod y społeczeństwu bez różn icy naro
dowości. W  czasie rozpraw y od czytano  akt 
oskarżenia, k tó ry  przytacza tekst rezolucji, 
uchw alonej na kongresie:

„ T y lk o  Zupełne usunięcie w szystkich  oku 
pantów  z ziem ukraińskich stw orzy  m ożli
wość rozw oju  narodu ukraińskiego w  grani
cach własnego państwa. O drzucając orjentacje, 
opierające się na h istorycznych  wrogach na
rodu ukraińskiego i w  przym ierzu  z naroda
mi, k tóre odnoszą się w rogo  do okupantów  
U k ra in y , narodow a dyktatura, k tóra w y tw o 
rzy  się w  ciągu narodow ej rew olucji, zabezpie 
czy w  ciężkim  okresie w alki siłę ukraińskiego 
państwa, które będzie dążyło do zdobycia gra
nic, obejm ując w szystkie ukraińskie teren y 
etnograficzne".

W  akcie oskarżenia zacytow an e są ró w 
nież piękne kw iatk i z „d ek alo gu " U . O . Ń .
1 tak „p rz y k a z a n ie " 7-m e b rzm i: „N ie  za
wahasz się popełnić najw iększej zbrodni, 
k ied y tego w ym aga dobro  sp ra w y ". P rz y k a 
zanie 8-m e: „N ien aw iścią  i podstępem  bę
dziesz p rzy jm ow ał w rogów  swego n a ro d u ". 
P rzykazan ie 10 - te : „Będ ziesz d ążył d o  roz
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szerzenia państw a ukraińskiego, -drogą u jarz
m ienia cudzoziem ców  ( !!)“ .

O skarżeni zapow iedzieli, że przed sądem 
nie będą zeznaw ać. Proces p otrw a k ilk a  dni.

Wiadomości z  kraju.
K O Ł O M Y JA . T a jn a  fa b ry k a  tytoniu . 

O rgan y k o n tro li skarbow ej w y k ry ły  w  R o -  
sochaczu, pow . k o lo m yjsk i, tajną fa b ry kę  
tyton iu , p row ad zoną przez M ojżesza R ich te ra  
i Fischla H eich la  z Z ab lo tow a. O bu k ie
row n ik ów  fa b ry czk i aresztow ano.

B R Z E Ż A N Y . Sk u tk i lekkom yślności. 
D zieci pasące b yd ło  na pastw isku  w  P łau czy 
W ielk iej znalazły onegdaj granat i poczęły  się 
nim  baw ić. W  pew nym  m om encie granat 
w yb u ch ł i rozszarp ał to -letn iego  T o m asza  

B lażk o w a, o ra z  zran ił c iężko  m ałego R y b an k a  
i jego siostrę.

B R Z E Ż A N Y . N apad. O negdaj zak rad ł się 
d o  m ieszkania M arcina R u tko w sk iego  w  
D ryszczow ie nieznany złod zie j w  przebraniu  
kobiecem  i uderzył śpiącego gospodarza t rz y 
k ro tn ie  w głow ę jakiem ś ciężkiem  narzędziem . 
N a  k rz y k  R u tko w sk iego  zbiegli się d om ow ni
cy  i bandytę spłoszyli. R u tk o w sk i o trzym ał 
przed k ilk u  dniam i 200 d o larów  z A m ery k i. 
Pieniądze te skusiły  praw dopodobnie ban
d y tę  do napadu.

Ż Ó Ł K IE W . W ycieczk i. C elem  poznania 
tu tejszych  zab y tk ó w  h isto ryczn ych  i a rch i
tekton iczn ych , baw iła lite ra tk a  i d z ien n ikar
ka p . d r. Fran ciszka Szyfm an ó w n a z  W arsza
w y , korespond entka pism  wdoskich. —  Pań
stw ow a szkoła ogrod n icza we L w o w ie  urzą
d ziła  na zakończenie kursów  w ycieczkę do 
Ż ó łk w i pod k iero w n ictw em  p ro f. W rzaka 
i Pom peina. W  w ycieczce brało  udział 30 ab
solw en tów  z całej Polski.

Wycieczka znakomitych 
pisarzy szkockich do 

Polski.
W  wycieczce szkockiej, k tóra  przy 

b yw a do Polski w  dniu 12  bm, biorą 
udział najwybitniejsi literaci i dzien
nikarze. M. in. przyjeżdżają  do Polski: 
czo łow y pisarz szkocki C o m p to n  Ma- 
ckenzie, dyrektor radjostacji w  E d y n 
burgu M ora y  Maclaren, w y b itn y  p u 
blicysta i dziennikarz Philip Jo rd an , 
znany k o m p ozytor  i dyrektor muzycz 
ny  radjostacji w  Edynb urgu  Ja n  W h y -  
te, redaktor naczelny „G la sg o w  Iving 
N e w s "  Robins N illar, oraz redaktor 
naczelny „R a d io  T im es“  Erich Masch- 
witz.

Obecnie opra co w yw an y  jest szcze
gó łow y program  pobytu  wycieczki w  
Polsce.

Złowieszczy raport.
Badając położenie gospodarczo-spo 

leczne Stanów  Z jednoczonych  za po
mocą nowej jednostki mierniczej, zwa 
nej podukcjo-energją, grupa inżynie
ró w  i s tatystyków  amerykańskich po 
paru latach żmudnej pracy  ogłosiła o- 
statnio obszerny raport, w  k tó rym  
w yraża  przekonanie, iż przem ysł Sta
n ó w  Zjednoczonych  osiągną! szczyto
w y  punkt sw.ych możliwości.

A utorow ie  raportu  p rz ygo to w yw a 
nego pod opieką władz państw ow ych  
U . S. A . nie  ̂ u kryw ają  bynajmniej 
przed społeczeństwem amerykańskiem 
p onu rych  horoskopów  na przyszłość i 
twierdzą, że jest rzeczą wręcz niem o
żliw ą utrzym ać dawne status quo p o 
tęgi gospodarczej Stanów. Przeciwnie, 
po  upływ ie dwóch lat bezrobocia w 
A m eryc e  osiągnie liczbę 20,000.000 o- 
śób, —  chyba, że stałby się cud, lub 
żeby jaki nieznany dzisiaj genjusz zdo
łał pow strzym ać wzrost k ryzysu  eko
nomicznego. A u torow ie  raportu  stwier
dzają, iż co się tycz y  ich samych   to
w  chwili obecnej są bezradni i bezsilni.

Zadłużenie przem ysłu S tanów  Zjed 
noczonych w yraża się już dzisiaj za
w rotną cyfrą  2 18  m iljardów dolarów. 
Inflacja, zdaniem autorów  raportu , 
rroglaiby przynieść A m eryce  ch w ilo
w y  naw rot „p ro sp erity " ,  po k tórym  
nastąpiłoby jeszcze dotkliwsze zao
strzenie kryzysu , tak że myśląc o in
flacji nie należy bynajmniej spodzie
w ać się, by mogła ona zasadniczo po
lepszyć sytuację w  przemyśle.

R a p o rt  p rz y g o to w y w a n y  od paru 
lat przez znakom itych fachow ców  pod 
kierow n etw em  H o w ard a  Scott ‘ a z U -  
niwersytetu Colum bia, w yw o ła ł  w  a- 
m erykańskich  sferach gospodarczych 
przygnębienie graniczące z paniką.

Ruch budowlany w Polsce
w II. kwartale b. r.

G łó w n y  U rzą d  Statystyczny opra
cował dane, dotyczące ruchu budowla
nego w e wszystkich miastach Polski 
p ow yżej 20.000 mieszkańców w  Il-im 
kwartale r. b.

J a k  w yn ik a  z tych danych, w  cią
gu kw artału  ukończono ogółem 481 
now ych  b ud yn k ó w  oraz 72 n a d b u 
dów ki i dobudów ki. Ponadto  rozpo
częto budowę 1.607  bu d yn k ó w  i 1 9 1  
nadbudówek. Z  użytkow ania  w y c o fa 
no 42 budynki.

W śród  now ow zniesionych b u d y n 

k ó w  znajdują się 424 dom y mieszkal
ne, 42 budynki przem ysłowe i handlo
we, 2 użyteczności publicznej oraz 14  
innych bud ynków .

W  n ow ych  domach mieszkalnych, 
wzniesionych w  II kwartale b. r., znaj
duje się ogółem 1.236  mieszkań, w 
tem 1 3 7  mieszkań jednoizbowych, 547 
dw uizbow ych, 29 1  trzyizbow ych, 2 1 3  
cztero-zbowych i pięcioizbowych oraz 
28 mieszkań sześcioizbow, eh 1 ,c ich 
szych. Ogólna liczba izb w  n o w o 
wzniesionych budynkach wynosi 3 .2 16 .

Maraton Bridge’owy w Ameryce.

Stan y Z jedn oczon e są k ia jem  w szystkich  m ożliw ości i o jczyzn ą najorygin aln ie jszych  
rek o rd ó w . —  N a  ilustracji naszej' w id zim y zw ycięzców  turnieju  na w ytrzym ałość  w  po
pu larnej obecnie na obu półkulach grze w  brid ge‘a. Inn i u cztstn icy  k o n ku rsu  zasnęli

z  w yczerp an ia .

Pięćset ubrań króla angielskiego.
K ró l  angielski nie m ógłby  # się po

skarżyć, że „niem a co w łożyć  na sie
b ie" , ponieważ funkcje jego zmuszają 
go do posiadania pięciuset zgórą ubrań. 
N a d  imponującą tą kolekcją czuwa je
den ty lko  człowiek, M r. H ow lett ,  
pierwszy kam erdyner króla.

G arderoba króla zajmuje kilka po
k o jó w  na trzeciem piętrze północnego 
skrzyd ła  pałacu Buckingham.

W  kasie ogniotrwałej znajdują się 
wszystkie ordery  króla- Jeden z p oko
jów  jest specjalnie przeznaczony na 
szaty i płaszcze orderów  rycerskich, 
pom iędzy któremi najwidoczniejsze 
miejsce zajmuje order Podw iązki, k tó 
rego naszyjnik zrobiony jest z jedena
stu uncyj czystego złota i t.akiejż wagi 
drogocennych kamieni.

M undury  galowe znajdują się w  her 
metycznie zam kniętych szafach. W o j
skowe m undury  reprezentowane są naj 
liczniej, gdyż król dla każdego z b ry 
tyjskich pu łków , k tórych  jest naczel
nym  szefem, posiada dw a m u n du ry : 
galow y i z w y k ły .

O ddzielny kufer  mieści strój, k tó
rego król po jednorazowem  użyciu nie 
wdoży już nigdy więcej —  mianowicie 
szaty koronacyjne.

M r. H o w lett  odłożyć musiał na bok 
również m undury rosyjskie, austrjackie 
i niemieckie.

K ró l  najchętniej kładzie mundur 
admirała. K ończył kiedyś szkolę ofice
rów  m arynarki i zawsze jednakowo 
kocha m orze i piękne okręty  swojej 
f loty . Z  m undurów  w ojskow ych  naj
częściej przyw dziew a m undur marszał
ka. W  pałacu W indsorskim nosi zazw y 
czaj tradycy jn y  granatow y tużurek z 
czerw onym  kołnierzem i zlotemi gu
zikami: Natom iast w  swej rezydencji
w  Balmoralu ubiera się w  „k i l t “  (ko- 
stjum szkocki), a wieczorem, zamiast 
smokinga, nakłada paradny strój Stu
artów  z szkockiego „ta rtan u "  w  kratę, 
ozdobiony m asywnem i srebrnemi gu
zikami i brylantami.

Jest to oczywiście garderoba „ o f i 
cjalna"- W dziew a ją król, gdy zmusza
ją go do tego obowiązki reprezenta
cyjne.

K ró l, jakkolw iek  zawsze jest k ró 
lem, um arłby niewątpliwie z nudów, 
gd yby  zechciał zawsze żyć w  koronie 
i płaszczu gronosta jowym . Jest czło
wiekiem, a jako człowiek ma swoją ro 
dzinę, swoje pryw atne umiłowania 
i swoje słabostki. M a też pryw atną  gar
derobę, w  której czuje się jak z w y k ły  
śmiertelnik.

K ró l  Je rz y  V  nie pokusił się nigdy
0 odgryw anie roli dyktatora  m od y, jak 
ojciec jego, król Edw ard V I I  lub syn 
—  obecny książę Walji. Z  pew nych  
szczegółów, właściwych Jerzem u V ,  
uważać go można za człowieka innej 
epoki. Pom im o zmiennych dekretów 
m ody stale używ a m arynarki prostego 
kroju, zapinanej na dw a rzędy guzi
ków . P rzy  ładnej pogodzie król uka
zuje się w  popielatym garniturze z ta- 
kimże melonikiem.

C o  do obuwia Je rz y  V  ma słabość 
do czarnych butów  z suknem i zawsze 
nosi kw iat  w  butonierce -—- przeważnie 
białą gardenię. Paląc, używ a  bardzo dłu 
giego ustnika do papierosa.

Ponadto król ma wielkie upodoba
nie do starszego ubrania, jako w y g o d 
niejszego.

O powiadają także, że król, podczas 
pob ytów  sw ych  w  swej szkockiej re
zydencji, w  Balmoralu, zawsze składa 
wizytę miejscowemu szewcowi, k tó ry  
w b re w  prądom  czasu, szyje obuwie rę
cznie. Je rz y  V  każe wziąć sobie miarę
1 gawędzi ze sw ym  dostawcą, k tó ry  
zawsze żegna go stereotypową odezw ą:

„D obrze , postaram się zadowolić 
Waszą K rólew ską Mość, ale oczywiście 
nic napewno obiecać nie mogę"- 

Zbyteczne chyba będzie nadmienić, 
że M r. H ow lett  nie zajmuje się obu
wiem króla. Funkcje te spełnia drugi 
kam erdyner, będący czemś w  rodzaju 
w ynalazcy, gdyż w ykom b inow ał spe
cjalną pastę do obuwia, nadającą mu 
szczególny połysk. Klijentami jego sta
le są eks-kró! Alfons i kró l norweski, 
którzy zdołali się przekonać o zaletach 
pasty podczas pobytu w  gościnie u k ró  
la Jerzego. Składniki pasty stanowią 
tajemnicę wynalazcy.

Historyk amerykański 
o Europie.

Prasa am erykańska zamieszcza w y 
wiad z H endrikem  V a n  Loon, zna
nym historykiem i jednym z najbar- 
dznej popularnych pisarzy am erykań
skich, k tóry  właśnie powrócił z w y 
cieczki do Europy . W  w yw iadzie tym  
Van Loon oświadcza, że Europa, k tó 
ra dotychczas zw yk ła  była pomawiać 
Stany Z jednoczone o materjalizm i 
gonitwę za dolarem, zmaterjalizowała 
się sama tak doszczętnie, że dolar jest 
ideałem dla wszystkich! Kraje odgra
dzają się murem restrykcji dewizo
w ych. Są to istne więzienia ekonom i
czne. N a  wszystkie nędze E uropy  w i 
dzę ty lk o  jedno lekarstwo, a miano
wicie utworzenie Stanów Z jednoczo
nych Europy.

Międzynarodowy Zjazd 
historji medycyny.

W  dniach od 10 do 18 bm. odbę
dzie się w Bukareszcie IX  m iędzynaro
dow y zjazd, poświęcony histor;i me
d ycyny. W  zjeździe wezm ą udział de
legaci kilkunastu państw.

Z  Polski weźmie udział w zjeździć 
4-ch profesorów uniwersytetów war
szawskiego, krakowskiego i lw ow skie
go, k tórzy  wygłoszą referaty, poświę
cone różnym  zagadnieniom z dzie
dziny historji m edycyny.

Z działalności fundacji 
Kościuszkowskiej.

Sprawozdanie Fundacji Kościusz
kowskiej w ykazuje, że w  ciągu 8-u 
lat swego istnienia, Fundacja nadała 
stypendja naukowe 59 studentom pol
skim w  A m eryce  i 13  studentom ame
rykańskim  w Polsce. O prócz  tego było 
dw óch w ym ien ionych  profesorów, na 
koszt Fundacji, a mianowicie prof. 
Erie K elly  w  Polsce i prof. R o m a n  
D ybosk i w  A m eryce.

Niemieckie filmy mili- 
tarystyczne.

W y tw órn ia  f ilm ow a „ U f a "  u koń 
czyła nowe 2 f i lm y , z k tórych  jeden 
przedstawia życie Reichsw ehry, drugi 
jako temat traktuje wojnę morską na 
łodziach podw odnych .

Z wydawnictw periodycznych.
„ K o b ic i i  W sp ółczesn a". T y g o d n ik . Po

dw um iesięcznej p rzerw ie  w a k acy jn e j u kazał 
się N r  27 „K o b ie ty  W sp ółczesnej". A r t y 
ku ł w stępny T . M ęczko w sk ie j jest w y ra 
zem  serdecznego bólu w  jak im  po grążo n y 
został ca ły  świat k o b iecy  z  pow odu zgonu 
ś. p. M ichaliny M ościckiej, żo n y Prezyden ta 
R zeczypospolitej Polskiej. V ita  w  art. „S ta 
b ilizacja  K r z y w d y "  słusznie zw raca uwagę, 
że dziś w  dobie k ryzysu , jakżeż ohydnie za
czyn am y się osw ajać z k rzyw d ą  i nędzą 
„cu d z ą" i w z yw a  d o  w a lk i z  tą cyniczną 
obojętnością. D alej c z y ta m y  N . Sam o tyh o - 
w ej „O  roz m aitych  spraw ach a jx>tem o  
sz tu ce"; dokończen ie  tego ciekaw ego a r t y 
kułu przyn iesie  nam  num er następny. W 
dziale lite ra ck im : H . .Boguszew skiej „ G li
n ia n k i"  (fragm ent z  pow ieści „ C i  lu d zie") 
oraz początek dłuższej now eli M ichała C h o - 
rom ańskiego „O p ow ia d an ie  n iep raw dopo
d o b n e". R u b ry k a  „ Z  te a tró w " i „ Z  szero
k iego  Ś w ia ta" uzupełn ia ten c ie k a w y  nu
m er. W  dziale „M ó j D o m " —  jak zawsze 
szereg p rak ty cz n y ch  a rty k u łó w .

„ Ś W IA T " .  T yg o d n ik  ilu strow any. U k a 
zał się N r . 36, zaw iera jący  następujące a r ty 
k u ły : „N o w a  era w szk o ln ictw ie" W . G ie i- 
żyńsk iego ; „P o k o len ie  nieznające^ p racy" — 
podp. W ręb .; dalszy ciąg w rażeń  z Kanady 
G ustaw a O lechow skiego ; ..R eform ow an ie  
k u ch n i" W acław a G ru b iń sk ieg o ; „U czeni 
polscy pod Biegunem  Pó łn ocn ym  —  pod,'> 
J .  h -sk i. —  N u m er, jak  zw yk le  bogato ilu 
strow an y, uzupełnia k ro n ik a  najnow szych wy 
w elka tłum aczona z serbsko-chorw ackiego  
darzeń. czyli t. zw . „T y d z ie ń  Św iata", :io . 
o raz  spraw ozdania teatralne.

HORZE —  TO DROGA 
P O L S K I  W ŚWIAT!
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Bożyszcze, o którem zapomniano.
K o  dziś pamięta o  R ud olfie  V a -  

lentino? T a k i  jest smutny los gwiazd 
ekranu, że po krótk im  okresie świato
wej popularności zapadają jeszcze 
szybciej w  m orze niepamięci. Dziś sta
re, kasowe dawniej f i lm y z R u d im  nie 
idą, a... widz, k tó ry  przypad kow o 
przyb. A a  się gdzieś na przedmieściu 
na taki obraz w ychodzi w  połowic 
zniechęcony i zly, nie mogąc z ro z u 
mieć swego entuzjazmu z przed kilku 
lat.

Pamięta o nim jedynie jeszcze dziś... 
jego zona, k tóra  znała go, gdy jeszcze 
me był z.nanym i wspom ina go jesz- 
cze, gdy już nim być przestał.

iJ\Teues W iener Jou rn a l ' '  zamieść.! 
2 mą ciekawy w yw iad.

—  M oje nazwisko tchnie rosyjską 
rom antyką —  rzekła w ysm ukla , jak 
pantera żona R u d olfa  Valentino N a 
tasza R am bow a.

Z  zespołem tanecznym K oz łow a  
przyby łam  do H o llyw o o d , gdzie po
znałam głośnego reżysera Cecila B. 
Mille‘ a.

W  studjo zwrócił na siebie moją 
Uwagę pewien m łodziutki W łoch , 
k tó ry  się w szystkim  starał p rz yp o d o 
bać. B y ł  on dla wszystkich przesadnie 
grzeczny.

N ie  mogłam  znieść tego uosobnie- 
nia czołobitności i uległości. In s tyn k 
tem jednak w yczułam , że ta przeraża
jąca grzeczność Valentina, u kryw a  
rozpaczliwą walkę o odrobinę p rz y 
jaźni, której wśród obcych  nie mógł 
Znaleźć.

Przezw yciężyłam  swą niechęć dla 
młodego W łocha  i zawarłam z nim 
znajomość. S topniow o zaprzyjaźniliś
m y się i w ko ń cu  zostałam jego żoną. 
N ikt nie zazdrościł mi mego w yb o ru  

ja czułam się szczęśliwą.
Po ślubie pewnego wieczoru R u 

dolf  przyszedł z radosną wieścią, że 
pow ierzono m u główną rolę w  filmie 
„C zte rech  jeźdźców  A p okalip sy" .

Powodzenie, pieniądze , sława 
w szystko  naraz. A le  nasze ciche szczę
ście się skończyło. Zw aliła  się na nas 
potęga popularności Przez chwilę nie 
mogliśmy pozostawać sami.

N a  początku R u d i się cieszył ze 
zdobytego powodzenia. A le  potem  : 
on miał tej zabójczej popularności za 
dużo. c ó ż  dopiero ;a, żona, której 
wszyscy zazdrościli. R u d i  był bardzo 

rym  mężem i kochał mnię szcze- 
A le  byłam  podówczas najbardziej 

lenawidzoną kobietą Stanów Z je d 
noczonych.

nas t y etm n ? Z j r ° iCi ó R .udj | j a:i- niegodną a m ęzczyzni

nie p o t r j f c ^ '  mieli m i" e ŻaM e
m zatrzym ać swego męża

przed... ich żonam i. J a k g d y b y  to było 
moją winą, ze nagle cały świat kobiecy 
zaczął za m oim  R u d im  szaleć.

Głos N ataszy  R am b o w ej się zała
mał, na wspomnienie o śmierci u k o 

chanego, nie mogła dokończyć  zdania. 
Po  chwili zaczęła znów...

G d y  wyświetlają gdzieś film z R u 
dolfem  Valentino, siadam w  kącie sali 
i obserwuję publiczność. D rżę  na 
myśl, że w czorajszy „ g w a z d o r "  może 
się ju ż  dziś w yd aw ać  śmiesznym. Że 
rozw ój najnowszej techniki może u- 
śmiercić sztukę dawną.

Zapomniana rocznica.
Bodaj czy k tó ryk o lw iek  z finansi

stów, kupców , przem ysłow ców , dzien
nikarzy i t. d., dla k tó rych  telegraf 
podm orski stal się praw dziw em  dobro
dziejstwem, przypom niał sobie d. 8 
czerwca r. b., że w  dniu tym , przed 
stu laty przyszedł na świat inicjator 
i twórca kabla podm orskiego.

A  był nim A nglik , Charles Filston 
Bright, urodzony w  Wanstead dnia 8 
czerwca 18 3 2  r. N a jp ie rw  skrom ny u- 
rzędnik „T o w a rz y s tw a  telegrafu elek
trycznego Wheastone a "  (wynalazcy t. 
zw. telegrafu igiełkowego), a następnie

Propaganda sowiecka na Dalekim
Wschodzie.

R óżn e są m etody propagandy so
wieckiej. N a  Dalekim W schodzie sto
sują Sowiety metodę specjalną, mającą 
na celu pozyskanie sympatji ludności. 
Berlińska „Internationale Presse K o r-  
respondenz" podaje szereg interesują
cych  w  tej mierze c y fr  i faktów .

W  Błagowieszczeńsku żołnierze so
wieccy obsiewają 10  hektarów soją, 
1 1 . 2  hektary zbożem, oraz sadzą ja
rzyn y  na 37.6 hektarach. T w o rz ą  tam 
liczne kooperatyw y , pracujące przy  po 
m ocy  i pod ochrona armji. N a  ulicach 
Chabarow ska  widuje się żołnierzy so
w ieck ich  w  charakterze b ru karzy , m u
rarzy, śmieciarzy i t. p.

W zdłuż wschodniej czerwonej gra
nicy rozsiane są gęsto t. zw. „ośrodki 
kulturalne", k tórych  liczba ogólna prze 
kracza 1.300. O środki te, kierowane 
przez sowieckie władze w ojskowe, o r
ganizują odczyty , przedstawienia, w y 
pożyczają książki i t. p. T a k  więc w 
ciągu ostatnich 3 miesięcy wygłoszono

na granicy sowieckiej 2 . 1 1 6  w yk ład ó w  
rolniczo - politycznych, oraz w y p o ż y 
czono 15 3 .2 1 8  tom ów  książek.

W skutek  propagandy prowadzonej 
przez władze sowieckie na Dalekim  
Wschodzie, ludność tamtejsza, często
kro ć  dla korzyści m aterjalnych, p rz y 
stępuje tłumnie do póipolitycznych 
organizacyj, jak np. Ossowiakim  (przy
jaciele lotnictwa), liczący 17 .270  cy 
w ilnych  członków , „ A u t o d o r "  (przy
jaciele auta) z 12 3  p laców kam i i t. p. 
C o  się tyczy  organizacyj ściśle poli
tycznych, to posiadają one 438 u gru
powań, czyli t. zw. „cze rw o n ych  ja- 
czejek" cyw ilnych.

N ie należy zapominać, że pograni
czne strażnice w ojsk bolszewickich na 
Dalekim W schodzie stanowią ośrodek 
t. zw. Wielkiej Propagandy, która roz 
ciąga się nietylko na Mandżurję i M on 
golję, lecz ubejmuje cale C h in y  i sięga 
aż po Indje Angielskie. J .  K.

Rentowność spółek akcyjnych 
w Polsce.

N iedaw no ogłoszone przez Bank 
Gospodarstwa K ra jow ego  dane ilustru
jące stan i działalność spółek akcy j
nych w  Polsce w ykazują , iż rentow 
ność tych  spółek nawet w  okresie p o
m yślnych  konjunktur, a więc w  la
tach 1927 , 1928 i 1929  była stosunko
w o niska. I tak w  r. 19 2 7  zyski w y k a 
zały 653 spółki, straty 196 spółek, w 
r. 1928 zyski 691 spółek, straty 2 18 ,  
w  r. 1929  zyski 6 18 ,  straty 346. Suma 
zysków  wynosiła w  r. 1927  —  167.2  
milj. zł., suma strat 25.8 milj. zł.; w  
r. 1928 zyski 208.2 milj. zł., straty 
44.7 milj. zł.; w  r. 1929 zyski 184.8 
milj. zł., straty 10 5 .7  m iłj- zł- Straty 
rosły przeto w  szybkiem tempie z ro
ku na rok. Z ysk i netto w  procencie

kapitałów własnych spółek w ynosiły  
kolejno w  tych  latach 6 .9% , 5.9% i 
5 . 1 % ;  straty zaś 6 .9% , 6.6% i 8 . 1% .  
W ysoce znamiennem jest, iż duża 
część spółek, gdyż przeciętnie conaj- 
mniej 40%  nie wypłacała dyw idendy, 
m im o w yk azyw an ia  zysków , przelewa
jąc je całkowicie na powiększenie re
zerw. Proces ten tłum aczy się przede- 
wszystkiem tern, że spółki akcyjne w  
Polsce po zniszczeniu kapitałów w  cza
sie w o jn y  inflacji, pracują nad o d tw o 
rzeniem kapitałów własnych. Dzięki 
przezorności tej, polskie spółki akcyjne 
w ykaza ły  ostatnio w  okresie złych 
kon junktur  stosunkowo znaczną od
porność.

„T o w a rz y s tw a  telegrafu m agnetyczne
go", w  którem  brat jego piastował sta
nowisko dyrektora, Bright powziął już 
w  dwudziestym czw artym  roku  życia 
myśl przeprowadzenia podmorskiego 
kabla telegraficznego w poprzek  oceanu 
Atlantyckiego.

Z w ierz yw sz y  się ze sw ym  pro jek
tem W heastonefowi, uzyskał jego po
parcie, a poparcie śmiałego pomysiu 
przez słynnego tizyka  w ystarczy ło  dla 
uzyskania pom ocy ze strony finansi
stów angielskich. T o  też w 1856  r- 
Brigt tw o rz y  „T o w a rz y s tw o  telegrafu 
atlantyckiego" z kapitałem zakłado
w y m  3 77 .ooc funt. szterl., w  celu zało
żenia kabla podm orskiego pom iędzy 
Port Valentia w  Irlandji a N e w fo un d - 
landem. J a k  zaś A nglicy  zrozumieli 
ważność wielkiego przedsięwzięcia 
Brighta, tego dow odzi okoliczność, że 
subskrypcja na akcje „ 1  owarzystwa 
telegrafu atlantyckiego" przyniosła w  
Anglji 350.000 funt. szterl., w  A m ery-  , 
ce zaś zaledwie 27.000.

Praca nad kablem telegraficznym 
pochłonęła całych sześć miesięcy. W r e 
szcie o ’brzym i wąż drutów, zam knię
tych w  p okryw ie  gutaperkowej, by ł 
gotów  i umieszczono go w  połowie na 
angielskiej fregacie parowej „A ga m em - 
n on", w  połowie zaś na takiej samej 
fregacie amerykańskiej „N ia g a ra " .  Me 
zapuszczanie ciężkiego kabla w  głębiny 
morskie by ło  wów czas jeszcze n o w o 
ścią- W in d y  działały nieskładnie, to też 
następowały p rzerw y  w  pracy, aż w re
szcie nastąpiła katastrofa, której się naj 
bardziej obawiano. Oto, gdy trzeba b y 
ło zanurzyć kabel na głębokości 2.000 
sążni (3.656 m.), to rozerwał się w 
dwu miejscach pod własnym ciężarem 
i setki m etrów  kosztownego dzieła ręki 
ludzkiej legły na dnie oceanu.

Ale katastrofa ta nie zniechęciła 
Brighta. Zabrał się ponownie do pracy 
i zdołał uzyskać kapitał)' na pow tórną 
próbę. Niestety, i tej próby nie uw ień
czyło powodzenie.

Z b y t  wszakże zaangażowano się już 
w  to przedsiębiorstwo, aby poniechać 
go i po tej chybionej próbie.

Zorganizow ano więc trzecią w y p r a 
wę, k tóra  w yruszyła  z portu C o rk  dnia 
18 lipca 1858 r. I nareszcie osiągnięto 
skutek pożądany. D nia  12  sierpnia 
1858 r. otrzym ano w  Anglji pierwszą 
depeszę, wysłaną kablem transatlantyc
kim, drogą na N ew foundland , ze Sta
nów  Zjednoczonych-

Bright doczekał się trium fu zupeł
nie zasłużonego i zakończył życie do
piero w  trz) dzieści lat później, w 1888 
roku.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. \ .  4 5 1 1/ 3 0 ,16 ,  E d y k t lic y ta cy jn y  onaz 
w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek Jo z e fa  K u ły n y cza  i to w  jako  stro n y  
egzekw ującej odbędzie się dn ia 12 paźd zier.

: 93Z o godz 9 przedpol. w  biurze N r. 
79 na zasadzie obecnie zatw ierdzonych  w a
ru n k ó w  licytaqja następujących realności!" 
księga grun tow a D roh ob ycz Zaw ieźn a. O - 
znaczenie realn ości: a) 105/128  części w hl.
S98; realność ta składa się z pg.r. 9 15 5 / 1 ,  na 
której pobudow ana jest lodow nia. W artość 
szacunkow a w raz z przynależ. 3 1 7 1  zł. N a i-

< l ? Za w ertan 2 Ii14  10 5/128  części w h l.
1  ? tei realności w chodzą p-*.

1 91 s6 ' P*- 9 *56 pobudow an y
d 0 ,m P a r ' e r .o w 7 m ieszkalny o raz  na p i  

9 12 7  drug, budynek .m ieszkalny. W artość 
szacunkow a wraz z prz-j należ. 2 0 4 6 4 5 0  zł 
N ajn iższa oferta 13.643 zl c) r o s / r a g ‘ części 
whl. 637; realność ta składa się / pb t 
W artość szacunkow a 388.50 zł. N ajn iższa 
o ferta  259 zl. D o  realności w h l. 598 gm . 
D roh ob ycz Zaw ieźna należy jako  przyn ależ- 
ność 13  drzew  ow ocow ych, oszacow anych na 
39 zl. do realności obj. w hl. 599 należy 
przynależn ość: urządzenie fa b ry k i w ody so- I 
dow ej i studnia. oszacowana na 4378 zl. 
Poniżej n a jn .isze j o ferty  sprzedaż nie na- 
stąpi, 5099 !

Sąd grodzki. 1
D roh obycz, dnia 20 kw ietn ia 1932.

E . V . 7763/30/14. E d y k t licy ta cy jn y  01‘az 
wezwanie do  zgłoszenia w ierzytelności. N a 
w niosek D r. Em anuela N appego i tow . jako 
stron y egzekw ującej odbędzie się d r ia  26 1 
października 1932  o godz. 9 przedpol. w  | 
hiurze N r . 79 na zasadzie o&ecnie zatw ier- I 
Jz o n y ch  w aru n ków  licytacja  następujących I

realności: Księga grun tow a D roh ob ycz  m ia
sto . W hl. 1 14 .  O znaczenie realn ości: real
ność ta składa się z pb. 65, stanow iącej grunt 
bu dow lany z ogrodzeniem . W artość szacun
kow a 5480 zł. N ajn iższa o ferta  2740 zł. —  
Ks. grunt. D roh ob ycz m iasto . W hl. 153 . O -
znaczenie realn ości: realność ta składa się
z pb. 40/1, na k tó re j jest p iętro w a kam ie
nica i budynek gospod. W artość szacun ko
wa 5 1.8 14  zł. N ajn iższa o ferta  25.907 zł. —  
K s. grun t. D roh ob ycz m iasto. W hl. 154 . 
O znaczenie realności: realność ta składa się 
z pb. 4 1/ 1  i 41/4 , na k tó ry c h  jest p ię tro w a  
kam ienica i o ficy n y . W artość  szacunkow a 
75 .12 6  zł. N ajn iższa o ferta  37.563 zl. —  
Ks. grun t. D roh ob ycz m iasto. W hl. 222. 
O znaczenie realności: realność ta składa się
z pb. 40/2, stanow iącej podw órze. W artość 
szacunkow a 4.440 zł. N a j .iższa o ferta  2.220 
zł. —  K s. gr. D roh ob ycz m iasto. W hl. 225. 
O znaczenie realności: realność ta składa się
z pb. 4 1/2 , na k tó re j jest budynek p artero 
w y. W artość szacunkow a 7 .5 10  zl. N ajn iższa 
o ferta  3 .755 zl. —  K s. gr. D roh ob ycz Z a 
w ieźna. .W hl. 838. O znaczenie realn ości: 
realność ta składa się z pb. 2644, na której 
znajduje się dom  m ieszkalny. W artość sza
cunkow a 19.884 zl. N ajn iższa o ferta  9.942 zl.

o realności w hl. 838 D roh ob ycz  Zaw ieźna 
należą następujące przynależn ości: opark a-
nienie i studnia, oszacowane na 1 .16 6  zl. 
io m z e j najniższej o fe rty  sprzedaż nie n a . 
stąpi

■ 5 100
Sąd grodzki.

D roh ob ycz, dnia 24 czerw ca 1932 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 102/31/8 3. Postępow anie ugodowe 

do m ajątku  dłużnika Ja k ó b a  R iven a  K o fflc ra
we L w o w ie , ul. T k a c k a  4. jest zakończone.

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł III.
Lw ó w , 24 lutego 1932 . 5°97

Sa 72/31/47 . Postępow anie ugodow e do 
m ajątku  d łu ż n ik ó w  R ach m icla  i  E rn estyn y  
T au ber we L w o w ie , jest zakończone.

Sąd o k ręg o w y . 5098
L w ó w , 24 lutego 19 32 .

Sa 175 /3 1/57 . Z atw ierd za się ugodę za
w artą na audjencji ugodow ej w  dniu 16  m ar
ca 19 32  m iędzy d łużnik iem  M anuelem  
Schw arzem , kupcem  we L w o w ie  a jego 
w ierzycie lam i. 5096

Sąd okręgow y.
L w ó w , 3 1  m arca 19 32 .

Sa 8 9 / 3 1/ 12 1 . Postępow anie ugodow e 
dłużniczki Beili Schóner we L w o w ie , D roga 
K u lp ark o w sk a  3, jest zakończone. 5095

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , u  m arca 19 32 .

Sa 10 7 / 3 0 / 12 1. Postępow anie ugodow e 
dłużnika Sam uela W eissa, ku p ca we L w ow ie, 
ul. K o p ern ik a  5. jest zakończone. 5094

Sąd o k ręg o w y .
L w ó w , 1 m arca 19 32 .

Sa 77/32/80. W  spraw ie ugodow ej do 
m ajątku  Szym on a Solda w e L w o w ie  o d ro 
czono audjencję na dzień 16  w rześnia 1932 , 
godz. 10 , sala 17 . 5093

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł III.
L w ó w , 22 sierpnia 19 32 .

L  Sa 19/32/2. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do  m ajątku  W ład y
sława N o w ak a , kupca w  P rzeczycy . K om isarz 
ugodow y Franciszek  W awszczalć. N aczeln ik  
Sądu grod zkiego  w  B rzostku . Zarządca, u go
d ow y Jó z e f Z im n y  w  U laszow icach . A u - 
djencja do  zaw arcia ugod y w  w ym ien ionym  
Sądzie dnia 19  kw ietn ia 1932  o  godz. i i - e j  
przedpołudniem . C zasokres do  zgłoszenia 
w ierzytelności do  t.8 kw ietn ia  19 32 .

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I, cyw iln y .
Jasio , dnia 2 1 m arca 1932 . 5091

I. Sa 36/32. E d y k t u god ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do  m ajątku  M ojże 
sza D aw id a W epera, kupca w  D u lJ i .  K o m i
sarz u god ow y F ry d e ry k  R ó ży czk a , N aczel
nik  Sądu grodzkiego w  D ukli. Zarządca ugo
dowy Szym on S to ff, d y re k to r  Z w iązk u  k re 
d yto w eg o  w  D u kli. A u d jencja  d o  zaw arcia 
ugody w w ym ien ionym  Sądzie dniu 8 w rze
śnia 19 32  r. o godz. 10 . C zasokres do  zg ło 
szenia w ierzytelności do  25 sierpnia 19 32  w 
Sądzie grod zkim  w D ukli. 5092

Sąd o k ręgo w y, O ddział I, cyw iln y .
Jasło , dn ia 30 lipca 1932 .

U Z N A N I A  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 28/32. M ichał SpożarsW  u rod zon y w  

Borszow icach , pow . Przem yśl, dnia 1 paź
d z iern ika 1892, syn K iry ły  i Ju lji , uczestnik 
w o jn y  św iatow ej, zaginął i od ro k u  19 18  nie 
daje o sobie żadnej w iadom ości. Po  pow rocie 
z w o jn y św iatow ej w stąpił do arm ji u k ra iń 
skiej i odtąd niem a o n im  żadnych w iad o
m ości. W zyw a się, b y do  ro k u  od ogłoszenia 
udzielono o  zagin ionym  wiadom ości Sądow i 
lub k u rato ro w i ad w okatow i D row i K ro p in - 
skiem u w  Przem yślu . 5° ! °

Sąd ok ręgo w y.
Przem yśl, 10  sierpnia 1932 .

T . 29/32. P io tr Meges, u ro d zon y w  B y -  
ble, pow . Przem yśl, dn ia  18 m aja 1897, sXn 
Stefana i A n n y , uczestnik w >jny św iatow ej, 
zaginął i od ro k u  19 18  nie daje o  sobie żad
nej w iadom ości. Po pow rocie z  w o jn y  św ia
tow ej w stąpił do  arm ji ukraiń skiej i odtąd 
niem a o  nim  żadnych wiadom ości. W zyw a 
się, b y  do  roku  od ogłoszenia udzielono w ia 
dom ości o zagin ionym  Sądow i lub k u rato ro w i 
ad w okatow i D ro w i D obrzańskiem u w  P rze
m yślu. 5 0 J1

Sąd o k ręgo w y.
Przem yśl, 10  sierpnia 19 32 .
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Co usłyszymy przez 
radjo?

(A udycje własne R ozgłośn i Lw o w sk ie j 
oznaczone drukiem  półtłustym .)

Środa, 7 w rześnia.
L W Ó W  (381). G odz. 1 1 .5 8 :  R etran sm i

sja  sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro 
nom icznego w W arszaw ie, hejnału  z W ieży 
M arjackie j w  K rak o w ie . O dczytanie p ro gra
m u na dzień bieżący. —  12 .10 :  T ran s , z
W arszaw y. C od zien ny Przegląd Prasy Pols. 
12 .2 0 : M uzyka  z p ły t g ram o fo n o w ych . P ły 
ty  z F irm y  K aim  i S y n  w e L w o w ie , ul. K o 
pern ika 1 1 .  — 12 .4 0 : T ran s , z W arszaw y. 
U rz . kom . Państw . In sty t. M eteor. —  12 .4 5 : 
D .  c. M u zyk i z p ły t gram o fo n o w ych . —  
13 .2 5  —  15 .0 0 : Przerw a. —  15 .0 0 : T ran s,
z W arszaw y. K o m u n ik at >■ gospodarczy. — 
1 5 . 1 0 :  M uz>ka • z p ły t g ram o fo n o w ych . — 
15 .3 0 : L w o w sk i kącik  h arcersk i. —• 15 .4 0 : 

T ran s, z W arszaw y. O brazek dla dzieci 
m łodszych p. t. „Sad  Jas ia “  pióra A l. G j -  
sow skiego. —  1 5 .53 : O pow iadanie dla dzieci 
pióra Z o fji Bogdańskiej „Sandałek sprytn iu- 
szka“  w  opr. , cioci A d y . Część I-sza. — 
16 .0 5 : M uzyka  z p ły t i „S ily a  R e ru m ". — 
16 .4 5 : W iadom ości plastyczne N r . 2 w  opr. 
Lu dw ika L ille . —  17 .0 0 : T rans, z W arsza
w y . K o n cert popu larn y w w y k . o rk iestry  
P. R . pod d y r. Jó z e fa  O zim ińskiego. — 
18 .0 0 : T ran s, z C hełm a lubelskiego u ro 
czystości pośw ięconych przeszłości Ziem i 
C hełm skiej. — 19 .10 :  R ozm aitości. —  19 .28 : 
O dczytan ie  program u na dzień następny i 
kom u n ikat m ałop. T o w . Z ach ęty  do H o d o 
w li Korni w  Polsce. —  19 .3 5 : T rans, z W ar
szaw y. P raso w y D ziennik R a d jo w y . — 
19 .4 5 : Pogad anka literacka p. Id y  W jen iew - 
skiej. —  20.00: T ran s , z  W arszaw y. K w a 
drans literack ' „W ilk  w  G ubji i ga jo w v“  
legenda fran isz. Paw ła C azin . —  2 0 .15 :
T rans, z W arszaw y. M uzyka  lekka. M elodjc 
z film ów  d źw iękow ych , w y k . na aparaturze 
fo to -ce lo w cj w yrob u  firrrly „N a ta w is " . — 
10 .5 0 : K oncert pośw ięcony utw orom
E d w ard a G riega. T ran s, na w szystkie stacje 
P. R . —  2 1 .5 0 : T rans, z W arszaw y D od. do 
Pras. D ziennika R ad jo w ego . —  2 1 .5 5 :  Trans, 
z W arszaw y. K o m u n ik aty . —  22.00: T rans, 
z W arszaw y. M uzyka  taneczna. —  22.20 : 
„Ju b ileu sz  h u m o ry sty " w  opr. i w ykon an iu  
p . A d o lfa  Fleischera. —  22.40: T ran s, z
W arszaw y. W iadom ości sportow e. —  22.50 
do  23 .30 : T rans, z W arszaw y. M uzyka  ta
neczna.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 6 wrz ni  a.
D E W IZ Y : Belgja 12 3 ,8 0 ; H oland ja

358,90; L on d yn  3 1 ,— ; N o w y  Jo r k  8 ,9 1.9 ; 
Paryż 34,97; Praga 26,38 >4 ; Szw ajcarja  
17 2 ,6 5 ; W ło ch y 45,80; Berlin  2 12 .— .

C Z E K I: Bank Polski 1 0 1 .— .
P A P IE R Y  W A R T O Ś C IO W E : 3 proc.

poż. budow lana 38,50— 39,00; 4 proc.
poż. in w estycyjn a 99,75— 100,00$ 4 proc.
poż. d o larow a 48,25— 48,60; 7 proc. poż. 
stab ilizacyjn a 5 5.75 —  57,00; 10  proc. poż. 
ko lejow a 100,00.

O fryzjerach kursuje wiele poglą
dów w każdym  społeczeństwie.

M ów im y o nich, że'*są rozm owni, 
że są ciekawi, żt wszystko wiedzą, ma
ją w rod zony dowcip, że się kochają 
romantycznie, że znają się na koniach 
w yścigow ych  lepiej od trenerów tych 
koni, że mają przygody miłosne, o ja
kich się nie śniło za życia Don Ju a n o 
wi, jednem słowem tak się już lakoś u- 
tarło, że uw ażam y fryz je rów  za ludzi, 
k tórzy  w każdej sytuacji życiowej dają 
sobie radę, a jako doradcy w kłopotach 
różnego gatunku są wprost nieoce- 
nieni.

N ik t  jednak nie posądzał mistrzów 
b rzy tw y ,  że mogą być także i znako
mitymi... lekarzami, szczególnie gdy 
chodzi o chorych um ysłow o. Okazuje 
się, żc tak jest w  istocie.

W  zakładzie dla chorych um ysłow o 
w  Illinois —  naturalnie w  A m eryce  — 
psychjatrzy zauważyli, że warjatki u- 
spokajają się natychmiast, gdy :ch f r y 
zjer bierze w  obroty- Furjat, k tó ry  w y 
machuje rękom a i zapewnia wszyst
kich, że jest praw dziw >m  królem, za
siadając w  fotelu fryzjerskim , uspokaja

--------------- o

się momentalnie i z błogim uśmiechem 
na tw arzy  poddaje się operacjom upię
kszania swej podobizny.

Najniebezpieczniejsze furjatki, dla 
których  kaftan bezpieczeństwa jest su
knią YvMzytową na codzień, siedzą spo
kojnie jak baranki przed lustrem, w  
chwili, gdy fryz je r  ondułuje ich niespo
kojne włosy. Rob ią  one w tedy wdzięcz 
ne m iny do mistrza rurek, kokietując 
go zawzięcie.

Mało tego, w chwilach operacji f r y 
zjerskich chorzy zachowują się zupeł
nie jak ludzie normalni. Potrafią o 
wszystkiem rozmawiać logicznie, a na
wet z humorem. Zapominają w takich 
chwilach o swoich zajączkach i bzi
kach.

T o  dobroczynne oddziaływanie f ry  
z jerów na warjatów opisuje teraz o b 
szernie prasa am erykańska i żąda zain
stalowania we wszystkich sanatorjach 
luksusowych, specjalnych „sałons de
beaute**, w  których  mogliby godzina
mi przesiadywać wysokourodzeni, a 
najniebezpieczniejsi furjaci, k tórych  ro 
dżiny stać na wszelkie w yd atk i, zwią
zane z taką kuracją.

za wszystkie moje pieniądze: spokój.
Zbliża się tym razem wyjątkowo 

opanowany, dość wolno i nie patrząc 
na zegarek.

I znowu chwyta ręce dziewczyny 
i przyciska je do ust.

— Oto jestem, Gerdo, — mruczy 
pod nosem (właśnie w  tej chwili pie
kielny gwar nieco uciszył się na dwor
cu) — teraz już czas należy do nas, 
tylko do nas.

Patrzy Jej w  oczy, a oczy te zdają 
się uśmiechać do niego, czynią sie jed
nak natychmiast jakby nieco figlarne 
i kpiące.

— Czy wolno wiedzieć — zapytuje 
Gerda — ile nareszcie czasu mamy te
raz dla siebie, naprawdę dla nas sa
mych?

On czyni gest pełen wspaniałomyśl
ności i powiada:

— Czas nieograniczony! Spóźnię 
się może na statek, ale cóż to znaczy? 
Bylebym tylko mógł pomówić z panią 
i zwierzyć się ze wszystkiego, co mnie 
męczyło podczas mej długiej samotno
ści. Tak bardzo zależy mi na tem zwie 
rżeniu, że aby je uczynić przed panią 
gotówem poświęcić pani calusieńki Bo
ży dzień.

— No, no, czyżby aż tyle — odpo
wiada Gerda, patrząc mu pytająco w 
oczy.

M i s  zniżifa cen O B L W I A
w  k a to lic k im  m a g a z y n ie

„ J O T * E
L W Ó W , p la c  K A P IT U L N Y  2 1. p.

N a sezon jesienny ostatnie nowości, [trw ałe 
obuwie szkolne i sportowe.

B  I I  I  B I  I b  nowszych żurnali poleca i

wykonuje po cenach konku- iń lC C i c r i l ł f l f l
rencyjnych Wytwórnia Futer JULClA uŁiltlF H
s s r  l w ó w  u l . h e t m a ń s k a  8 ,

Z G U B IO N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  św iadectw o dojrzałości, 

k tóre  zaginęło podczas likw id acji R a d y  
Szko ln e j Pow iatow ej w M akow ic Podha
lańskim , w ydane przez D yrek c ję  Sem ina- 
rjum  N aucz, w  T a rn o p o la  w  roku  1926 na 
im ię i nazw isko R y b a k  Paw eł, urodzon y 
9 sierpnia 19 0 1 r. w  Proszow ej, powiat 
T arn o p o l. 50 8 1-3

Składnica I w liz k u  Strzeleckiego
Z a rz ą d n  P o w . L w ó w -M iasto

Dzierż. K sięgarn ia  N akład ow a

H.Wiesenberga we Lwowi*
n i. Z y b lik ie w icz a  3 3  — T e ł. 8 6 —02
jako  h u rto w n ia  zakupu jąca z  pierw szej 
ręki za gotów kę, poszukuje zastępców  do  
dttajilicznej rozsp rzed aży w  odpow iednich 

punktach  w obrębie L w o w a. 
W arun ki i w yjaśn ien ia wedle um ow y. 
Pierw szeństw o m ają k u pcy  i ci, k tó rzy  
zechcą się pośw ięcić k o rzystn e j, d och od o

w ej i ob yw ate lsk ie j p racy . 
Z głoszenia osobiste tam że do k o ń ca  w rze

śnia 19 32 , od godz. 1 5 — 18.
5023-5

On zaś nie zwracając uwagi na t o  
powiedzeme, m ów i dalej:

—  Ja k em  to  już pani powiedział, 
czuję się coraz bardziej osam otn.ony 
i doznaję wrażenia dziwnej pustki do
koła siebie, tak że się poprostu zniechę 
cam do wszystkiego... Sama praca nie 
wystarcza mi już do wypełnienia życia.

Gerda znów mu przeryw a, m ów iąc : 
Oto pański tragarz.

— Nareszcie! —  w y k rz yk u je  nie
szczęsny pasażer i obraca się gw ałto
wnie. Gdzieście byli tak d ługo? C ó ż  
to, pół godziny potrzebowaliście, żeby 
odnieść kilka moich kaw ałków  do 
hotelu?

Jedną ręką pociera sobie czoło, a 
drugą szuka czegoś nerw ow o w  kie
szeniach.

C h w y ta  wreszcie tragarza za ko ł
nierz i powiada:

—  Uw ażajcie teraz dobrze 1 zapa
miętajcie sobie to, co wam m ów ię: mo- 
ią portm onetkę ma u siebie p ort je r  
hotelu; w  tej portmonetce jest kw it  ba
gażow y; za tym  kwitem  odbierzecie 
moje rzeczy, zaniesiecie je do urzędu 
celnego i po załatwieniu tam wszyst
kich formalności zawieziecie je na sta
tek, gdzie je złożycie w kajucie kapi
tana. Zrozumieliście? Dobrze. A  teraz 
jazda!
_ _ ______________________ (C. d. n.).
R ed ak to r o d pow ied zialn y: D r. M arceli Szarota-.
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H JA L M A R  B E R G M A N .

Człowiek, który
N  O W

(Przekład z

W  tym  momencie kelner z restau
racji hotelowej przechodzi przez hall, 
zgrabnie balansując na ręku tacę pełną 
smacznych kanapek. N asz jegomość ko 
rzysta z tej sposobności, chw yta  łap
czywie kilka bułeczek, pożera je w po
śpiechu, zaspokajając w  ten sposób mę
czący go głód.

—  Proszę za mnie zapłacić —  woła 
d o  portjera, rzucając mu na stół swoją 
portmonetkę.

G odzina 12  m. 23 ! D o  pioruna! 
T o  zaczyna być niepokojące! G o t ó 
w em  spóźnić się na statek. A  niech 
tani'  B y lebym  ty lko  mógł rozm ówić 
się z Gerdą. Chodź- przecież o jej 
szczęście i o moje.

Zakleja ty lko  co napisany list i ka
że go wysłać pod adresem, k tó ry  po
daje portjerowi.

ylatuje pędem z hotelu, zostawia
jąc przez zapomnienie kupioną tylko 
co czapkę i portm onetkę na stole. „Ee , 
co tam! —  myśli sobie — głupstwo! 
O d b iorę  ją sobie innym razem’*.

2)

zdążył na czas.
E L A .
szwedzkiego)

Trzeb a  jednak kupić nową czapkę 
podróżną. W pada jak huragan do skle
pu, p oryw a  pierwszą z brzegu czapkę 
i ucieka w ybełkotaw szy  kilka ledwie 
zrozum iałych w yrazów . Ponieważ zna 
ją go doskonale w tym  magazynie, 
więc dziwne to zachowanie nie w y w o 
łuje żadnych protestów.

I oto jest z pow rotem  na dworcu. 
Zadaje sobie pytanie: „gdzie G e r d a J
C z y  wciąż jeszcze na mnie czeka, czy 
też opuściła już dworzec?** Nagle do
strzega ją. Stoi na ttm  samem miejscu 
i w tej samej postawie. B ohater nasz 
zatrzymuje się nagle i łapie się ręką za 
serce, które wali w  nim jak wściekle. 
Ż y ły  na skroniach nabrzmiewają m u 
gwałtownie, czuje szum w  uszach i za
wrót głow y.

— Stanow czo przemęczam się; do
stanę w końcu  apopleksji —  błyska mu 
niespokojna myśl. A le  nie —  to ty lko  
chwilowe wzruszenie. Ona przecież cze 
ka tam —  jak zawsze spokoina i cicha. 
Posiada to, czego nie m ógłbym  kupić

Ubiory narodowe w Rosji sowieckiej.
Z n an y  publicysta sowiecki, Chm ie- 

łew, zamieścił ostatnio w  leningradz- 
kiej „Krasnej Gazecie** dłuższy a ity -  
kuł, poświęcony rozważaniu na temat 
ubiorów, jakie w  przyszłości będą no
szone w Rosji  bolszewickiej. O*o parę 
w y ją tk ó w ;

„T o w a rz y sz  Bonko, pisząc o so 
wieckiej odzieży, zachw yca się nowe- 
mi deseniami tkanin, wyobrażającen.i 
rakiety tenisowe, b icyklety, dźwigi 
mechaniczne, rurociągi, korby... T o 
warzysz B on k o  nie pojmuje jednak, że 
wszystko to nie ma nic wspólnego z 
praw d ziw ym  ubiorem przyszłych po 
koleń w  Sowietach**

„ N ie  m ożem y, oczywiście, naślado
wać m od y europejskiej, panującej wsku 
tek w ym agań ekonom icznych. Bo czj ż 
nie k ryzys  w  przemyśle włókienniczym  
w yw oła ł  ponowne pojawienie się dłu
gich sukien kobiecych? Moda sowiec
ka, k iórą  powinniśm y stw orzyć me

powinna w żadnym  w ypadku  zależeć 
od dobrej czy zlej ko.njunktury w  fa- 
brykach**.

„G z y ż  w  mieszkaniach swych ma
ją robotnicy  naśladować głosowo stuk 
i gwizd m aszyny?  C zyż  na w zór fa 
bryk i budować się będzie sanatoria? 
T o  samo pytanie może dotyczyć  ubio
ru, k tó ry  przedewszystkiem powinien 
być w yg od n y  i estetyczny.

M ożna i trzeba szukać w z o ró w  
przyszłej odzieży w  strojach narodo
w ych  i ludowych'. C zy ż  nie hur/uaz':. 
w ynarodow iła  ubiór, nakazując światu 
całemu nosić zawsze ten sam „k o  nplet 
m a ryn arko w y ? “ .

„ W  2 . S. S. R .  kultury  wszystkich 
narodów  pow inny znaleźć napowrót 
swą dawną świetność i możność dal
szego rozwoju. Stró j n arodow y winien 
się odrodzić z calem swem bogactwem 
b arw “ .

Dobroczynny wpływ fryzjerów
na szaleńców i furjatów.

H U R T O W N IA H U R T O W N IA

Sk ład n ica z w ią z k u  M e t k i e g o
Z a rz ą d u  P o w . L w ów -M iasto

D zierż. K sięgarn ia  N akładow a

H. W i e s e n b e r g a
L w ó w , ni. Z y b lik ie w icz a  3 3

Tel. 86- 02 .
W ytw ó rn ia  i skład h u rto w n y  urządzeń 
szkolnych , b iuro w ych  i b ib łjoteczn ych. 
W ytw ó rn ia  zeszytów , p rzy b oró w  szkol
nych i k an celary jn ych , fa b ry czn y  skład 
p rzy b oró w  b iuro w ych  i szkolnych , skład

nica potrzeb  dla Sk au tów  i Strzelców . 
G łó w n y  skład d ru k ów  dla U rzędów , szkół, 
b iur i w o ln ych  zaw o d ó w  D ru k a rn i na
kład ow ej dla „U rz ę d ó w  i S z k ó ł"  w  Sam 

borze.
F ilje : D rob n ej sprzedaży i księgarń nauko
w ych  w  odpow ied nich  pun ktach  mi ista 

L w o w a.
D ru karn ia  i sk ładn ica mieści się p rz y  
ul. C h o rążczyzn y  2 3 . . —  T ele f. 77,-84.

5024-10

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Z a  1 w ie n z  m ilim etrow y 1 -szpaltow ej k o lu m n y 8 -ło irow ej w  ogłoszeniach zw yk ły ch  (za tekstem ) 15 gr. —  za 1 w iersz m ilim etrow y l-szp a !to w v  kolum ur
4 łam ow e; w  nadesłanem i n ekrologii 40 er. —  w kron ice, rep< rtuarze, na icro aach  teJtitow ych , w dz,ale gospodarczym , patki na stronicach tekstow ych  60 gr. —  po kronice
£0 gr .   n* J-szej (pod nagłów kiem ) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za  sło w o  10 gr. —  drobne ogłoszenia ku pno  i aprzedaż 15 gr. —  C ałs stron a: ogłoszeniow a 400  zł. — tekstow a

z ł . —  pierw sza (pod nagłów kiem ) 800 zł. —  O głoszenia tabelaryczne cy fro w e  60% , — zam iejscow e 30%  droższe. —  Z a  term in ow y druk ogłoszeń W yd aw n ictw o  nie odpow iada

„Drukarnia Polska“ , Lwów, ul. Krasickich 18 a, tel. 29 -19 , pod zarzą dera W ładysława Germana. —  N ależytofć pocztowa opłacona ryczałtem.


